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Rząd dra. Seidlera uzyskał większość w I- 
ał>ie dzięki temu, że Koło polskie głosowało 
ta budżetem. Dwa motywy —  jak sądzimy— 
kierowały naszą reprezentacyą w tom p-ostę- 
pow-miu. Uważała ona, i.z mając tyle do żą
dana. od władz centralnych, łatwiej przepro
wadzi postulaty kraju, jeżeli ostatnich nici

duch partyjności galicyjskiej wiele Ktko- 
i dzi w dzisiejszem zachowaniu się niektórych 
grup partyjnych względem Kola, Opozycya 
jest w polityce konieczną, jako kontrola. 1 
jako pośrednie wzmocnienie żądań strony 
zwalczanej, Wiemy, iż jod,nem z niedoma
ga A gali'cyjsk:ch był zawrze brak opozycj i
świadołnej tvch swoich przeznaczeń. a nrfSv-!'fano P^yr^mnied w tej ełn,Ą Ii <« !iPH

aKtani dopiero dsiś osiągnęło 170 milionów weso- 
rcj-tzyob europejskioh niewolników, jutM  laty Jut 
135? proklamowała u siehJe wolu* Ameryka. JKe- 
lisri* — ogłoszono w „Dckiaracyi praw Wiwrinit1*

ry w dzisiejszych czasach więcej szkodzić 
moie. niż kiedykolwiek.

Z ■ &]> ,w adseniern wolności sumienia " t  ołbrey- 
mło.b obszarach ttosyi przer rewolucyjny mąd 
rosyyki sarknęła się ostatecznie sra prva41ido- 
wać religijnych w krajach cyWiliiowan sgr świata.

miast ob fitość ©pozyeyi nieżorganfeowanej,
nłedyscyplinow anej' i kroczącej ku drobnym

, . , , . _ . I korzyściom  partyjnw n, w n iR st  ku koszy*
t  rządem zryw ać me będzie —  powoóro zas - „  ,.*. . . . .  . ;

. , . . . . * . , !  sciom  sprawy. M ogliby pow iedzieć coś o tom
rorranaia , iz utrzymanm parlamentu jest k o - . , . , , . ,, ;  . *k. , . ■ , „  , konserw atyści, sięgnąw szy do czasów , w
n * sznioscią, - new iadom o, czy  b y io y  s; ę u-1 h * * * * * , *  Tem
trzym ał g d y b y  budżetu w ojennego nie a - , ^ ;  ffiwJ gl,  ^  W  włff-
enwsrn. W rog o  w parlam entowi m e b r a k . ^  K to ^  W y k t p je  z tarruta-

Właśnie przed paru dniami wystąpiła z me ^  ^Kolo ^ m ło  ^  kml ^ ó c .o n y  prae-
m -eckiego związku ni TI  ̂ '*■ Łi' ,11Tła' uiw  sobie11, ten niet^lko głosi nieprawdę, cło
W olfa , *  W celu, R ^ ' os,?L a 8tanffwisko 'K6t& woheG  gfcr reąj 7a.
po to , aby  m eć w olniejszą rękę w  wy w oły- \ . . .
F . , . i  cyc**, utruom a mu nacisk na żądania kraju,
wam u awantur, zw łaszcza w prowokowaniu , , . * J

M , a tern samem sprawie szkodzi.
C zecnow , i by w ten sposob w yryw ać szvuv i , ,

, , , . . . .  .i Można twierdzić, te taktyka inna, kon-
s pod parlam entarnego pociągu. Inni. mnmj , , r  . . . .   ̂ .  .
, . ^  , . ■ j. , ■ sekwentniejsza, byłaby doprow adziła do lep-
Jawm, bo wstydliw si zw olenm cy “ tuerkgbow - .

-* szego rezultatu, w  polityce w s z y t k o  zawsze
może być zrobione lepiej i każdy wyrozumie•kiego absolutyzmu, z równą niecierpliwo-;

ścią czekaja, aby wróciły znów piękne cza- . . . . .
,y  z przed lat dwóch, i to w póprawuem wy-1 przyjemność y o łS ia :  wszystko by-
daniu, z jeszcze energiczniejszą samowolą v* ^ rt rf e’ ^ *t®r y w r?hu natzem. 
biwokraryaBU i ze zwiększoną li*zbą szu ] być jednak pewna granica w tom

, ... eksploatowaniu cudzych niedomagań. Gra-bem c, których bvło zamało. Nieraz zazna-; . , . ..., . ' nicę tę zakreśla dobra powszechne. Nie u-
czaliśmy, ze państwo parlamentu p o t r z e b u je , . . . . . . , ___ ̂ B B l.j.k   ^_____  t._ _____  _V! mia^a się utrzymać w mej dawna opozycja

galicyjska —  aJe po konserwatystach mo- 
żiłA. byió oczekiwać, te nie będą powtarzali

a ra ze względu na sytuaeyę finansową, ró
wnie, jak na politykę zagranicaną, eo pod* 
kreślano nawet a bailfcw wjwykfćh ńiiejsc.^

i W * * #  i « t  w « (  y * 6" '  1 . którf ” 1 * r ^ h  ^  T  R
co może byt reueooe periameote “  .d“ “ **m t ‘

, . , ’ i i i . i również mogłaby nie naśladować Tch zatcie-vi na drogę, jako przeszkoda, lub wyzyska- . . , . , , , .k TrafiU'*lftniQ *1 n t a  n  rł o T m  A o /l i iT m A n A i Aa r ,n r
jMeteltHl. dt> jego unierucliomienia,

w R d em  M . ^ ^ ą a r j e ^ w  w s r m -  i a j r ^ ż f w :  g d y  zh
odmosla. O i? odniesie taki srm 00 o k*n- kompromis z rzezj wiśstością, to wy-
kretnych ż* dań kiaju? 0 ;‘./.GimV..in,a b yh b j ' daie sic nam obowiązkiem poHrylra' „realiff-

CENY OGŁOSZEŃ
Zwyczajne (ta wiara patit. lob ]ay» mitjaca) K —*20 

„  układ ttoelaryczny .  . „  —*40
Naueałaną ..................................  i -_
Nekrologi ....................................... ......
Komunikaty (po je rou ce )................. . 2 —
Paski (2 i 8 stron ica )...................... ) g*._
Ht Paski noprzaczne . . J . j] $■— 
Załączniki, prospekty ftp. dla preau~ 

meratorów miejsc, za łOCegzempl. „  i*— 
dlaprenum. zamiejsc. ., „  2.—

Koresp. razdzielonych 24 słów K 5, nastę
pne 10 słów K 1*50, powtórzenie od K 3.

na którem to stamoy isku (wytrwawszy po o- 
puflUMBeniu Warszawy prze® Rosyan, za- 
i wierdaonym został przez władzjo niemie
ckie.

Dzkiłalność lego na odpowłedi dalnym 
ty a  posterunku yr zbyt swlużej Jeet pamię- 
® wszystkich.

HR. JCZEF OSTROWSKI.

rzonycli w dodatku przeważnie rękami^lo- 
wianskirh rolników.

ideolopi: prawa i przemocy.

kich walk partyjnycli stojący br. Józef O- 
afatiwakl, trzeci cwkinek Rady Kegency piej

_   nrorkil się w Maimszynie nad-PHicą, 'sua 21
7 k . czem « 1776 r. -  S"oże"byś pmipiaaflą wy- »tycinia 5850. Ję*t *ynem wioeprezeea Kó

łek rolniczych, nr. Aleksandra, którv es 
ozlaaów Wielopoi -ld«go był gktoematorem 
w Radomiu, dyrektorem o ‘piartiiinfmtr dSa 
spr»*w wewnętrznych i późmej członkiem 
k ta ly  8tanu

Pa ukończeniu gimnazyum i studyów 
praiwnicaycli w Szkoło Głównej, słuchał na
stępnie wykładów rolnictwa w Berlinie i w  
Hali. W r  .908 wstał członkiem rosyjskiej 
Rady Państwa, 1907 p rezw oi klubu Dol
skiego w  tejże Radzie.

Po włożeniu etroomlrtw*. polityk1 rent" j 
w r. 1905 został poenwez r̂m Jego prezesem. 
Obeceiio wy^tąpa n  stiromiietwa,^ aioj af*- 
krepowany przynaletooóclą partyjną oddać 
się praoy nad odbudową państwa poląkiego.

Trzeci rok wojny światowej .wydobył na 
jaw coraz silniej zaznaczające się p17.ee.- 
wieństwo między ideologia^ prawa a ideoio- 

l)o  ostatnich tygodni na nboczu_wszyat- ?U. przemocy, co w stosunkach wermętrz-

łaoziite przez ro-uni i przrkooan.'D nlądy m i 
prze* gwałt { przemoc, -», zat ;̂n wwygoy lud*?* 
mają równe prawo do ,vmnlfego piaktykowzuit* re- 
lifpi według wskazówek własnego łmiuoniai jesfc- 
to wiajeirinym ohoWiązki«m wszyatfdch, łeb; Je
dni drugim świadczyli chrześcijańską wyrozumia
łość, miłość i miłosierdzie1*. Warto przypomnieć 
daiej, te to. co w wolnej Ammwoe uznane hjdo 
przf-d laty 189, to samo posiadało Jut preed laty 
p i ę c i u s e t  całkowity walor praktyczny w wol- 
nej — Polsce. Albowiem w r. 1414 na soborze w 
Konstancyi nauka polska przez usta rektora aka
demii krakowskiej Pawła- Włr itowica r Brudze
wa postawiła naprzeciw powszeoanej doktmiie 
średRio^ecza zasadę, 4e „wiara nie ma być z 
przymusu1*, „Pdes ex neeessitate esse nor debet** 
— jak brzmiała w oryginale wiekopomna ta de- 
k lancy a. której praktyczne stosowanie przez na
szych przodków nńałc następnie uczynić s Polski 
oazę wolności sumienia na tle powszechnego bar- 
harjyńskiego tępienia słę Europy podczas wojen 
rebpijrych.

Z togo fei zapewne powodu potomkowie tych, 
Co tię wzajemnir niegdyś pławili w krwi i palili na 
stosaeh, o hycnie uważają rię za powotenych wy
stępować w roli orędowników I oatronów róinych 
rzekomo zagrożonych „mniejszości** w Polsce.

Km.

Ifiitk: * * . tytJt&r ’*■ ■ ‘.*,; * - ••'-•r.aa.baaaasatrzewienia i nie udawać wiainionej, te  par-
fyc, i c W e j  strony taktylći opozycyjnej, idą W UTCl^dZCniSID P B S B n ^ .
Ha ■ :iW)zyta,T*m.egofriUt;adea-. . -ą.. *»

fiind!unciji.'iu, g;iyV-y yS) ICwte? k.ia w (p.tbra llura w-w. parte ni silniejszym
Kolo przódattn.mio obraz w iększej « o i s t o -  r M ,iy  np. u^jiwia. „N-ww- 
-•.w. a rem samom, gd\by mogło dać swemu'

JtA -Z*-da 1 n m i n k t i g  kl. biskup
kn.iawakt Ad i. św ierk i odebrał prey- 
R.pgę od regentów Królestwa Polskie-
;.o>. JinmięBiczamy poniżej krótkie 
biograf?# tych dostojników.

* tatroto g-ro/.i ięj,y;i sib-* rirac-bicia. Wówczas , ,  . , .  . , ; p.-.i. ;.• o«. -' . 1 1 in r n w v  c r o ł u  lalrn Un n l.n .oto !?  m i’ r.-.-o o b ~1 1 * ■ ■*• - *- .... <v.'. \tfkir

może pozw obć sobie ktoś patrzący z loży naj ‘K (
sprawy ogółu , jako up, oliojętną mu rr.c ob-

f vW - j c y c h  (ftżeń; Jeśli jednak idzm mu o m cm ,! A le; ;^ *  
ą.iu dawałyby \ iyksząj w a r ^ y ę  ^  0 wlagaą ^  t0

bonia niż obęęoi?. : ®zyć się z w kroczen ia  op ozycy i mi drogę rca-
ilizmu politycznego —  z przemiany, która

r/i)
lY.ll

trzeba pąmłęJtuć,- tó .Tząlł jost dz is ia j w dale- j 
Tto mniejszym stopniu zawisłym  od. poparci" 
f••rhmentu, niż był w c^S-racit r>o!-:ojowuh, 
a {M7.i>-ic\vr-7,ystkfom t-rr-.el:u. m ieć na m yślij 
s;...!y w kołach cenlra-liiych prąd ku krzyw 
dzeniu G alicy i, ku obryw aniu co się tylko

»re.*y.ta; jest oy tin-alną i i u’ ei tu i):« i oną™ ,.Bia- 
to c/.brwnni, k*7rzy doszli do steru: 

czerw oni —  to biali, k tórzy  do sW u  dążą15. 
0  8 lirem  tern przysłow iu parlamentaryzmu 
francuskiego winno się pam iętać, uwłaszcza 
wśród dem okracyi galicyjsk iej, która błeU la

J1

•\LSKSAWDS« K A K O W SK I. 

dv P -gem-yjr^. A.ró',
fi?) ^  * i •: ’Sv. " • f łV p*1 n . K.5,

:i uronk.i. «ię -<r Tydii-J 
5 i“-.!0;>ą£li lfeCS

■PnHi» «  H o  ii Mo.
Jaskrawe fakty krzywdzenia żywiołu sło

wiańskiego na Śląsku Oibszyńitklm i  opaw
skim wywołały charakterystyczny odruch 
obronny. Czesi i Polacy, mimo konfliktów, 
jakie ich ze sobą różnią na pograniozu języ- 
kowem, łączą się w ogIl wspólnej obrony 
ewych praw. W Ostrawie Polskiej odbyło się 
przed kilku dniami pierwsze zeonutie przed
stawicieli czeskich i polskich wydziałów 
gminnych na Slasku- które donrawadp'!© do 
jednomyślnej uchwały w kierunku stworze
nia „ Z w i ą z k u  g m i n  s ł o w i a ń s k i  eh11. 
Dl» doprowadzania do skurku tej organiza- 
eyi wybrano natychmiast komitet z ośmiu

ttyob poszczególnych narodÓAy wyuaża się 
jako antyteza wolnego ooywat^a i „pc-,1 
danego", w stosunkarh rriędzynarodowycu 
U-o anryic-^i wzajemnego jx>szano(wajwa 

i Diorowycii indywidiialności a panowania 
'jrutałnoj przewagi fizycznej. W szędzie av 
Europie w sącza  eię z  jednej sn*ony ostro 
poczucie przeciwieństwa tych dwóch ideo
logii, i  drugioj strony stanowczy zwrot na 
korzyść zasady prawa, Ostatnio daje się to 
Kiuwakyć. także w Niemczach, gdzie ubó
stwienie dla dłv wi.-brało chamką* jas
krawszy, nk. gdsaekolwiek. Warszawska 
„Gazeot Nowa11 w zajmujących wą*wodach 
p. t  „Wolność czy przemue11 rozważa sto- 
sunak Polski do procesu peychicznego. jak? 
w powyższej dziedzinie nrzochodzi w na- 
szyct oczach cala Ku^ops pod wpływom 
niebywałych wstrząśnięć wojennych.

Pusmo warszawskie nowiada:
Jest naród, w którym już w wieku XV o. 

bywetele miel} swobody polityczne, jest na
ród, którego ule •plamiła inkwizycya, który 
nie niał BastyliL Jest taród, guzie wolno by- 
ko wyznawać, jaką kto chciał wiarę, gdzie 
nie wola de°potj, ale narodu .Hi dzłła według

Eawa. ^ łie o nac — be* nas11. Jest naród, 
óry inanice swe rot&zr—.jił rie orzez pożo

gą, rie przez wiązek tnlłośc5", jajdm była 
unia w Horodle i w akcie tym powiedział: 
rMHośś Tno-cy nrawa, rządzi królestwami, 
•■kłrda miłeoa, prowadzi do dobrego stanu 
Rzeczypospolitej, a kto nią pogardzi, ten 
wszystko utraci *.

Tym narauem jest Polska.
Piękną, i rtaewykłą spuściznę pozostawiły 

nam przeszli pokolenia.
Auto zapytuje następnie, czy w długich 

latach niewoli duch Połcki, który wę różniłczłonków, do którego weszli po połowie Po- 
incy ł Czesi. Ponosząc o tym fakcie, pisze sfę .wśród kontyuentałunch narodów' Euro-
,-Dz.ien nik Cieszynsld‘1:

„Co sjowodowało Poloków i Czechów ślą-
-v a < »kkl\ do tego  wspólnego

py tak wczesuj i wysoko rozwiniętą kultu- 
"4 prawa I wolności, nie uległ denrv»racv:?

kroku? Otóż bez- 1 V*. zapytanie to daje odpowiedz’ —  wirF-

aa ze św iadczeń  je j należnych —  prąd, k tóry  j
•tał się. tmdycyą nie w najmniejszej części j w w o}m  cz£l3ie .tak pocieMaja<;0 i lak Pxyb. 
dk.tego, ze u ma c n i a ł a d ł u g a  tradycya K o - ! i 0 1 J 3
ta: miękka ustępliwość i łatwe zadow olenie
byłe c.zem. (VI Toaffego do Koerbera każdy 
rząd otrzymywał po swym poprzedniku cen
ny epadok „die Poleu sind ftlr jede Regięr 
rung zu hsbftn“ , a zaklejona koperta, w któ
rej tę wskazówkę dostawał, micicP i jeszcze 
poufny dodatek: „fast uinsomst"...

Pod tym kątem nawyczek wiedeńsldch, 
które sam* Galicya węp.idęgnowała. oceniać 
trzeba takie l dzisiejsze położenie Koła, a 
rwłaszeza atmosferę, jaką pragną dokoła na
szej reprezentacji wyt worzyć w kraju nie
które partye i *rierui ki, Ruecz w istocie cie 
k-a wa, i  jak surową krytyką przyjęto gloso
wanie Koła za budżetem w pewnych obozach 
partyjnych, I to właśnie w tych, które ze 
względu na • we zasa-dy powinnyby być naj
bardziej uradowane, iż nie ziściła fcię „be*,- 
^łfi^dna opozycya11, którą uważały za szko
dliwą J którą zwalczały z góry, nie szczędząc 
jadu. Wściekłość tej walki sprawiała czasem 
śn ien ie , jak gdyby chciano niektóre odłamy 
Koła wpędzać w 4,'dykalizm i jalc gdyby pod 
pozorami wołań o ład i spoistość kryło się 
Strzeliste westchnienie łs chaosem, który do
prowadzi do absurdum stosunki wewnętrzne 
Koła i jego wpływ na zewnątrz, aby dawni 
kapelmistrze mogli znów chwycić batut?, 
(albo, by przynajmniej okazało się, że bez 
jplch „nic nie idzie11.

Chcielibyśmy, aby to wrażenie było myl- 
£6jj chociaż niejedno przemawia ża tern, iż

Trudno konserwatystom pogodzić się z 
myśią, że to nio oni władzę 'dzisiaj dzierżą 
bez podziału, jak bywało w dawne czasy. 
Ale opinii niezawisłej trudniej pogodzić fllą 
z łch taktyką dzisiejszą, ■ która w działaniu 
jednostek posuwa się ni dio dezawuowania 
jednolitości Koła przez osobiste przeciwsta
wianie się jego akcyom —  vide afera posła 
Jaworskiego oraz do utrudniania nacisku 
o postulaty kraju, jak to czyni się, wmawia
jąc nudo z i pzrez prasę, i i  Koło nie n a  ża
dnego po ps rei a wśród ogółu. A de.mokrscya, 
sekundując im w ĝm głosem^„Nowej Refor
my11, popiera*działanie szkodliwe.

Możemy zaznaczyć to tom spokojniej, że 
z pyrt.yami, które dzisiaj wiodą rej w Koh>, 
nietyilco nic nas nie łączy, ale, przeciwnie, 
niezmiernie wiele** nas od nięli dzieli zasa
dniczo i osi.ro. Idzie nam jednak o ot, aby 
osłabienie wewnętrzne Kola ustąpiło silniej
szej więzi, a przedew sizystkiem o to, aby nie 
utrudniać mu prrcy, dzisiaj tak trudnej. Do 
tego zaś celu zmierzać może tylko krytyka, 
prowadź oda w taki pposób, aby była w spół
czynnikiem t wórczości, nie zaś negaoyą czy
stą, za którą widzi się rodzaj partyjnej prze
kory i brak uwagi na szkody, jakie ponosi 
dobro kraju. Nie znajdujemy się, na szczęście 
przed wyborami, i mamy nadzieję, że nigdy 
już w dawnjm kształcie nam się nie ukażą. 
Tern łatwiej powinno przyjść partyom gali 
cyjskim zerwanie z dawnym egoizmem, któ-

r. hańczy więc c>}>& n o óE 
- ko u,,o; czf-p u s&mraityum diKdiohmc .o 

w )K:'2 u-iUł się na akademię ducłiowną d-o 
Piotiogrodu a ftl.ąd na grego.rrańj»1u uni
wersytet, w Rzyurie? jrawie w r. A885 uzys
ka./ stopień doktora jjłwwa kanonicznego.

W dam 8!). maja łS8s obecny Regent o- 
\rzynuił święcenia kaprańskSe. Od r. 1887 
wykładał v/. wapszawrskiera stniintuyiun pra
wo kanoniczne i litoral^irę po’sV:ą. Yfim-iatno- 
wrany w r. 1898 kanonikiem honoris causa, 
prayjął w r. 1901 nomi-na-cyę na rektora «lu- 
cho»vr.nej ak.a<3ernii w Tiotragrodzie. IV maju1 
1913 został ks. Kokowska arcybiskupem 
wjścaawwskii/ji;

Z prac noniinatS wymieniamy: Yademe- 
ourn jat) Nunliia apostoli cis in Po’-onia a 
Galaezzo Maerseotti, Nuntio anost. caitia an 
1670 exeratum (Piotrogiód 1912). Congre- 
patio EynodiUls totius provir,c-ia.e Gneser-ais 
an Archiepiscopn Jacobo Uchański coacta 
praasidento Pkmi-ilao Kanit:owaki episcopo 
Władislavianfii et Poineraniae Pe„rocoviae 
die 1 Ociobm  1578 snni oelebrata noc non 
congrogatio syuodalis a.*ehidłaconotiie Ce- 
mensist ab Archiepiaoopo Laurentio Gombic- 
ki i i oppido Caman die XXVL Septomfais 
1610 annl celebrata (Piotrogród 1813).

KSIĄŻE ZDZISŁAW LLBDKIRSKI.
Dntgi członek Pady Regencyjnej, książę 

Zdzioiaw Lubomirski, jfoat osobistością zna
ną w całej Polsce. Jest synem zaelużo-nego 
badacza dziejów ojczystych, uczestnika po
witania r. 1863, księcia Tadeusza, zesłanb- 
6.0 z« )idział w powstaniu do Niżnego No
wogrodu. Tutaj też przyszedł na 'wiat 
książę Zdzisław 4 kwietnia 1865.

NauIJ pobierał ks. Zd.z‘ ciaw w gimna- 
/yijm św, jAnny w Krakowie, gdaie też u- 
kończył śtiiaya prawnicze.

Wskutek ukazu carskie eto, zabraniające
go obcym poddanym posiadłości -w Iłosyi, 
książę, mający pierwotnie obywatelstwo 
aus ryackio, zmienił je na rosy jskie i osiadł 
w W amzawie. Tu ożenił fiię w r. 1893 z  hra
bianką Maryą. Branicką.

W V*arszawie rozwinął kfl. Zdzisław Iżu- 
bomimlti szeroką działalność społeczną, zys
kując ogólne uznanie i sympatyę. W r, 1915

A BYi-wn giirauin/acyjny autononi- i ń.ząeą. Pod w pływ em  trm m fu  polit—'ki'
WłJi r?:v:t wiadz Klcstcicti. Era jśoi pewni ,deologow:e polscy

jłe -
CO i X̂ r'* .

ć»ii!a CuujliKiSióscgo tnva w dAzym .u. ęwirrau (b Iwo domyśleć się, że mowa tu o 
bo i ohcLuiy prezydent okazuje się wobec niej! historycznoj szjtole k-ukoTzskici) uzi.sJi. ?,o 
lî zKun rm. Systeio wszccilmieniiwjd dajś się; tbsn.olci międzynarodowe inueRą opie^oić 
we zmiki StoWiuuom śląskim na kaźdem polu ; cię ta przemocy i temu czynnikowi pr-y- 
iycLa publiczny:«, wieje on ze w.«j¥tk’cL znali niejako ujnuwnienae w rmienhi narty- 
urzedów, tak rządowych, jak autonomlcz- j du. kt.j*y właśnie nadł Jego ofiarą. Nrwną-
tayeli.

A wojna wzmocniła tylko i spotęgowała 
tę bezwzględność czynników rządząc /ch  w 
odniesieniu do Tolaków i Czechów. Mimo, iż 
stanowimy większość, nie posiadamy naj
mniejszych wpływów na to, się w kraju 
dzieje, (.‘kręgowe kotnisye ■ aprowizfesyjne, * 
rcŁdicznemi «lnogam i, składają się ' w r a -  
iii!ę i  Niemców. Nieobliczalne w skutkach 
Bikody dla Polaków i Czechów na Fiasku 
pociągnęło za sobą oddanie całego wojenne
go gospodarstwa (aprowizacyi) w ręce Niem
ców.

Do gosDOdarki w centralach dopuszczi. 
rząd tylko Niemców, którzy tam gospodaru
ją  —  w każdym ra/zie nie na pożyte j ludno- 
4ći słowiańskiej. Można to zauważyć przy za
opatrywaniu gmin w ziemniaki, w p.ukier i 
Inne artykuły spożywcze. Częste się zdarzają 
Lal ie „pom yłki", że gmina otrzyma coś zu
pełnie zniszczonego (zgniłego) lub takiego, 
czego sobie- nie życzyła i czego nie potrze
buje. Gminy niemieckie, ms iące wpływ na 
rozdział, otrzymują zwykle większy przydział 
wszystkiego od gmin słowiańskich, pozba
wionych reprezentacji w kredowej Radzie go
spodarczej".
Jest to oczywista dążność do wygłodzenia 

Polaków i Czechów.
Ten anormalny (a raczej, niestety, nor 

malny na Śląsku) stan rzeczy spowodował 
zjazd polsko-czeski w Ostrawie oraz uchwałę 
stworzenia „Związku gmin słowiańskich11. 
Zjazd powziął rezolucyę, wzywającą przed
stawicieli gmin 8łowiań?kich do energiczne
go^ wystąpienia w obronie deptanych syste
matycznie interesów polskich i czeskich wo- 
góle, a także w dziedzinie aprowizacyi wo
jennej; w szczególności domaga się ta rezo- 
jucya, abv natychmiast powołano przedsta
wicieli gmin LJłowiańskich do wszystkich 
central, oraz do krajowej Rady gospodarczej 
śląskiej.

Niemcty śląscy muszą zrozumieć, te nie- 
tylko oni mają w tych głodowych czasach

powc! aJio go  na ^prezydenta m. Warszawy, prawo do produktów; spo ywczych, wytwo-

zując oc tego baaikrntrjącegc dziś póglądu, 
autor waiszawski zauważa:

Politycy, hołdujący preemocy, tłofflWzą, 
Iż do upadku"Fo^ki doprowadziła ją i,teologia 
wolności, że sił ją pozbawiła. Przemocą, trze
ba było odpowiadać na nrzemoc, a więc prze
mocy nauczyć.

Jest. u) złudzenie małych umysłów, nie ro- 
zfliniejących ducha i treści rozwoju rodu lu
dzkiego. Tą treścią jest coraz dalsze ograni
czanie znaczeniu gwałtu, a zwiększanie po
jęcia prawa. To też ci wszyscy, k tó r z y  dla 
przyszł iści pracują, którzy naprzód popv- 
ehają rozwój społeczeństw i narodów, cl 
wszyscy muszą zwalczać przemoc. I ograni- ■ 
ezac jej potęgę. Kto t przyszłością lepszą się 
•przymierza, ten trwał tu używać nie mos:e. 
Bo tryoimf przyszłości, to gwałtu i ok*®*wie 

Luely Europy żyją. w tej chwili nndeiejn, 
xe nie na marne piójdzse ich cierpienie, nie 
na marne leje się krew ich sy^ów, że oku

pi ona nową erę, w której uznane będzie 
prawo do wolność5 wszystkich narodów. Je„ 
żeli ta wojna naprawdę bodzie miała ót;łsr,r: o- 
graniczenio przemocy fizycanei, to wterly po
wstanie na nowe pańf-wo polsKie ■— a ró- 
wnoc.ześnio zwycięży ideologia Eaeczypoepo- 
Htej nad ideologią nacyonolizmu i prawa pię- 
•cL fitp.niomj wtedy mięazy luóanr" Emony 
dnmnl i silni, bo byliśmy zawsze ricerz.ami 
wolności.
Uwagi powyższe są zarazem stv ierdsie- 

niem, że żywotny mteros naszego narodtt 
jest tam, gdzie prawo między narodowe wv- 
st^piije przeciw międzjma-rodowemu gwa*^ 
to/w. i że skutecznie praoriemy dla Orzysz1-' 
łości własnej jedynie wtedy, gdy ruch' wol
nościowy wszędzie, gdziekolwiek sie oni 
przejawia, wspieramy całą naszą rozporzą- 
^zaliią siłą. Jestto, wi kajanie, które rozu- 
wNia dobrze fui wielka emigraeya rusza 
po r, 1881, a którego mądrość potwierdzają 
w caiej pełui wypad!d..jak'c =ip dziś dokoła
nas rozarywr* ta. Ko-
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K R O N IK A .
Wschód słońca o godz. 6 25 r. 
Zachód „  „  4.26 w.
Długość dnia godz. 10 m. 0.3 
Najniż. ciepłota 3 4, aajw. 14.1. 
Prognoza: Pogoda.

Z  miasta.
FREKWENCYA NA UNIWERSYTECIE JA

GIELLOŃSKIM w ciągu ubiegłego roku, mimo 
S S u n k ó w  wojennych, jak mówił wczoraj pod
czas otwarcia nowego roku szkol, prorektor Dr 
c-zainocka, była dość anaezna, dochodząc wszak- 
K r i j  więcej do połow y frekw encji 
z czasów przedwojennych. I  tak by ło  w ^m o
wom półroczu 1916/17 zapisanych na w ydznle 
teologicznym 82 słuchaczy, na prawniczym 607 
ra medycznym zaś 478 osób i  na filozoficznym 
687 osób, czyli razem 1831 osób ®  ,Mn™  
toczo za8isinycb  było  oz wy.lz,a!e M l o  u -  
nvm 83, a na wydziale prawa 518 słuchae..y, 
na wydziale zaś medycznym 437 osót> i i nâ  fi
lozoficznym 583 osoby, czyh razem 1619 osób. 
Z tej cyfry przypada w zimowem poboczu  na 
, l » c h a Ć * ! \ » y S n c ,  nadzwyczajno .  bosp,- 
tantki 457, w letniem zaś 399, z czego wynik , 
iż frekweneya obecna wogóle składa, s ^  na Uni
wersytecie Jagiellońskim prawie dokładnie z 
75% mężczyzn i 26%  kobiet. Z  całej 
ilości kobiet, zapisanych na naszym L . y
tecie przypada na wydział medj czny tyIk0
£ > lo ’ 30% na wydział f i l o z o f i c z n y  natomiast
d ow n y  zastęp około 70% . Promoeyi było w  tym 
roku szkolnym razem 119, a to na * 7 * ™ *  
teologicznym 2. na prawniczym i5, na medycz
nym 22 i na filozoficznym 20.

"d e p e s z a , k t ó r a  j e j  n ie  d o s z ł a ,..
Rektorat Uniwersytetu Jaąienońsłacgo^prze^a. 
wczoraj do urzędu pocztow ego w * £ £ £ 1  
peszę następującą: Najjaśniejsza Rada He 
S in a . Warszawa. Najgorętsze zyezcma w>da 
tnej pracy d *  Ojczyzny naszej ?rzesy.a Rckto. 
Uniwersytetu Jagiellońskiego ^oraws«.i.

Urząd pocztowy odmówił jednak wysła.na d ■ 
peszy do Warszawy na tej podstaw y, ze ja  
zredagowana w  języku polskim, wydana 
nie może.

DZIEŃ GROBÓW WOJENNYCH. Otrzymuje
m y  następujące pismo: Głęboko patryotyczny
„ /s tr ó j wszystkich warstw ludności ujawnił się 
« “ iy » t ld c b  krajach Auciryi -  
sznych darach, znoszonych przez biednych i b -  
gatych na budowę cmentarzy p o l e g ł y ch O 
powszechna ofiarność imiozliwiła że bohater^ 
skini bojownikom którzy wierność i  miłość swą 
na pobojowiskach śmierciąjirzypieczętowali, wy
stawiono liczne honorowe grobowce, godne po
ległych i ich czynów. W obrębie samej c. k. J 
skowej komendy Krakowa wybudowano ze zna
cznym nakładem materyainym i wykończono 
4 artyzmem 378 cmentarzy. Cyfra ta , 378 cmen- 
tarzy, w zachodniej Galicy i  stanowi tylko czą
stkę tysiaca po rozległych frontach rozrzuco
nych grobowców. Zaopiekowanie sie trwałem 
utrzymaniem i pielęgnowaniem tych wznw*ają 
t rch  pamiątek wielkich czasów, jest nader Wi
lnem. zadaniem. Wymaganym .^ t  ^ ic z n y  . - 
pitał, aby tegoż odsetki zapewndy środki ko 
deczne dla stałej konserwacyi tak  h._,.n>cn 
cmentarzy, środki, mające zapobiedz « m - A -  
niu, któremuby to pamiątki z czasem u.edz

" I Ł  jesteśmy zdania, że dług wdzięczności 
Wobec naszych zmarłych obrońców ojczyzny 
spłacić można raz na zawsze bu.do^  ^ ê  
tzv wojennych. Przeciwnie, w dzięczno* , jaką 
nadać chcemy tym  grobom bohaterów, ma >>_ 
w nich stroną najistotniejszą, chcemy ^  
hioustające działanie naszych wielkich _ . . .  
te po najpóźniejsze czasy przypominać mają te 
•cmentarze. Do togo przyczynić się ma ogulny 
dzień grobów wojennych w Austryi ro,,u Ł 17. 
którego urządzeniem zajmie się w czasie od 
na-łziem ika  do 2 listopada b. r. komitet dla 
opieki °Tobów wojennych (Wiedeń 9/4 Caiusius-

Karola I. Z publicznych zbiórek, .
;*rleA dobroczynnych w .teatr^c\ ł ^ 1

t S lc h  n *  utworzyć
potrzebnego kapitału. Da więc dzień grobów 
wojennych w Austryi wszystkim pożądaną spo- 
aobnoM, aby ponownie dowiedUczymem, ja 
głęboką wdzięczność czuje cały kraj ^ b<**7 
terów, poległych za wolność, cześć I dobrobyt 
naszego państwa. ___

POWSZECHNE W YKŁADY UNIWERSYTE
CKIE. Na wawrajszem uroraystem otwarota 
now ego roku szkolnego na Umwewytede Ja
b ło ń s k im  prorektor Dr S n o c h a  _w s^awo- 
zdaniu swojem wspomniał o ins yt Z*
wszcrhnych wykładów uniwersyteckiej Irtó^
rozwijała się zupełnie pomyśłme w «ą g u  ubie
głego roku. W  Krakowie urządzono trzy więfi:* 
eze°cvkle wykładów; w ośmiu miastach Galicyl, 
to współudziałem miejscowych prelegentów u- 
rzndzono przeciętnie po 12 w y k ła d ^ . Prócz 
tere zainieyonówano i przyczyniono słę do zor
ganizowania szeregu wykładów dla uchodźców 
polskich w Pradze. Razem odbyło się 116 w y 
kładów naukowych, które zgromadziły 14.7 
osób. Jako trwała pamiątka zeszłorocznych wy
kładów pozostanie .szereg studyów, Ogłoszonych 
w zbiorowem wydawnictwie, które obecnie się 
drukuje, a które powstało z cyklu wykładów,

wygłoszonych w Krakowie pod zbiorowym ty 
tułem: „Co Europa zawdzięcza Polsce11. Po
wszechne wykłady uniwersyteckie wzięły też 
udział w urządzeniu wykładów z zakresu hy- 
gieny, mających pouczyć i ostrzegać o choro
bach wenerycznych, a zorganizowanych przez 
wydział lekarski Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
W różnych miastach i miasteczkach Galicyi od
było się tych wykładów 171, zgromadziły one 
razem 15.124 osób. Ogółem więc korzystało 
z działalności Powszechnych wykładów uniwer^ 
syteckich 29.910 osób.

Z  TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO komuni
kują nam: Dzisiaj' po raz drugi , Carewicz" Ga- 
bryeli Zapolskiej, który obudził tak wielkie 
zainteresowanie, że na dwa dni przed premierą 
rozkupiono już wszystkie bilety na pierwsze 
przedstawienia. Najświeższy, a tak odmienny 
od poprzednich utwór znakomitej naszej autorki 
zapewniony zdaje się mieć długotrwały u nas 
sukces, jak wszystkie zresztą sztuki Zapolskiej. 
Po południu Schnir.tłcrowska „Komedya słów" 
z pp. Bcdnarzewską, Ireną Solską-Grosserową, 
Jarszewską, Kosińskim, Węgierką i Jamińskim, 
oraz Zelwerowiczem w kapitalnych trzech ro
lach, tak oryginalnie traktowanych przez świe
tnego artystę.

Jutro doskonała komedya H. Bernsteina i 
P. W olffa „N igdy zapóźno" z paniami: Jar
szewską, Zarzycką i Rotter, tworzącemi mi
strzowski tercet gry i kobiecości.

KONCERT PRÓF. SAUERA. Emd Sauer, 
nadworny pianista, przybył dziś rano, ,po kon
cercie lwowskim, na którym odniósł niebywały 
sukces. Publiczność lwowska, szczelnie wypeł
niwszy salę, przyjmowała go z nadzwyczajnym 
entuzyazmem. Przypuszczać można, że ten sam 
entuzyazm towarzyszyć będzie pierwszemu jogo 
występowi w  Krakowie. Zwraca się uwagę, że 
dzisiejszy koncert rozpocznie się wcześniej, niż 
pierwotnie zapowiedziano, t. j. p u n k t u a l n i e  
o g o d z .  7 w i e c z o r e m .  Bilety do nabycia 
u J. Rudnickiego, U nia A-B, od godz. 6 wiecz. 
przy kasie w Sokole.

ODZNACZENIE W KRAK. STRAŻY PO
ŻARNEJ. Cesarz nadał w uznaniu znakomitej 
służby podczas w ojny złoty krzyż zasługi z k o 
roną na wstędze medalu waleczności inspekto
rowi miejskiej straży poż.arnej .Tanowi Obido- 
wiczowi. Jest to już 60 z rzędu odznaczenie, 
jakie otrzymała krakowska straż pożarna 'w  
czasie wojny za dzielną i znakomitą obronę po
żarną Krakowa i okolicznych powiatów.

TOW. LEKARSKIE KRAKOW SKIE przypo
mina swym członkom, że w niedzielo 28 b. m. 
druga grapa członków zwiedzi nowe miejskie 
zakłady sanitarne na Prądniku Białym. Punkt 
zborny punktualnie o godz. 3 po południu u 
wylotu uL Długiej (przystanek tramwajowy 
przy szpitalu garnizonowym-), gdzie oczekiwać 
będą pojazdy, łaskawie udzielone przez prezy- 
dynm miasta. W  razie deszfżii zwiedzanie od
będzie się w niedzielę następną.

wem powiększony. Wobec wzmagających się 
z każdym dniem agend, zwłaszcza w dziedzi
nie aprowi/aoyi miasta, magistrat odniósł się 
uo namiestnictwa z wnioskiem na zamianowanie 
trzeciego zastępcy komisarza rządowego. Zo
stanie ti i ni prawdopodobnie członek Rady przy
bocznej prof. Dr Marceli Chłamtacz.

KOŁO KOOPERATYW  W  W ARSZAW IE. 
„Kur. warsz." donosi: Przy wydziale zaopatry
wania miasta powstała doniosła organizacya —- 
K oło kooperatyw. Zadaniem tej organizacyi bę
dzie przedewszystkiem roprezentacya w stosun
kach z wydziałem zaopatrywania. Poza te:n K o
ło będzie załatwiało łącznic dla wszystkich koo
peratyw czynności związane z znwowbnpnwn- 
niem kooperatyw sy ożywczy di przez wydział. 
Pierwszem zadaniem Kola będzie realizacya 
paszportów ziemniaczanych Dotychczas zapi
sało się do K oła 20 kooperatyw „otwartych" 
(sprzedających towary w sklepach wszystkim 
kupującym i 15 kooperatyw „zamkniętych" 
(dostarczających towary tylko członkom). —  
Kooperatywy to reprezentują przeszło 20.000 
mieszkańców Warszawy.

Afera węglowa.
We wczorajszym

Z  P olsk i I ze św iata.
Z TARNOWA donoszą: W pierwszej połowie 

nb. miesiąca odbyło się w naszem mieście po
święcenie Składnicy Kóiek rolniczych. Po Mszy 
św., odprawionej w katedrze, udali się Rada 
nadzorcza Składnicy z prezesem Drom Jędrze- 
wiczem na czele, dyrekeya, p. Sadowski, inspe
ktor Związku Kółek roi u., kierownicy i  perso- 
nad sklepowy do skłonu głównego, a potem do 
sklepu bławatnego i filii, które poświęcił ks. in
fułat Bąba. Instytucja ta, mająca na celu uję
cie na wielką skalę handlu w tutejszym powie
cie w polskie ręce, powstała dzięki usilnym za
biegom ks. infułata Baby, oraz duchowieństwa 
i stanie się niewątpliwie regulatorem cen towa
rów w Tarnowie i okolicy, chroniącym ludność 
od wyzysku.

STAROŻYTNE WYKOPALISKA. Otrzymuje
my następujące pismo: Bawiąc parę dni w Kró
lestwie, we wsi Samborcu, powiatu sandomier
skiego, dokopałem się grabu ■ okresu przedhi
storycznego. Zawiera on szkielet, właściwie pi
szczele nóg i  rąk, oraz czaszkę człowieka, jak 
to widać z kości, olbrzymiego wzrostu. Szkie
let ten leżał z głową zwróconą ku wschodowi 
na płaskich kamieniach, ułożonych w prosto
kąt. Tuż przy głowie były ustawione trzy mi
sy gliniane o krawędziach wygiętych na ze
wnątrz, bez uch i nie polewane. Przytem kra
wędzie i brzuśce mają dość ozdobne wyciski. 
Miski przy głowie szkieletu ustawione były w 
trójkąt, którego wierzchołek stanowiło naczynie 
węższe, jak dwa inne i  wyższe, posiadające w 
swem wnętrzu jeszcze naczynie drugie.

W nogach szkieletu, również od strony wscho
dniej, znaleziono, idaje się, łzawnicę i kołnie
rzem ozdobionym wyciskami sznurka i z brzuA- 
cem, również od wierzchu zdobnym wycięciami 
jałdemć ostrem narzędziem. Łiawnioa posiada 
ucha do zawieszania jej. Narzędzi żadnych nie 
znaleziono. Grób był kopany niemal na czło
wieka średniej miary. Naczynia znalezione mar 
ją powierzchnię zupełnie gładką. Znamiennem 
jest to, te, wyjąwszy łzawnicę, która się prze
chowała doskonale, wszystkie te naczynia za
mieniły się na węgiel i w całości utrzymuje 
je tylko zewnętrzna cienka warstwa gliny. U- 
derzyła mię osobiście ta przemiana ścian urn 
starych z glinianych zapewne na węglowe ł 
sądzę, te nauka nasza miałaby przy badaniu 
tego grobu wdzięczne pole.

Ks. Józef Drabowicz.
TRZECI ZASTĘPCA KOMISARZA RZĄD. 

WE LWOWIE. Wedle informacyi „Kur. lw.“ 
skład obecnego zarządu miasta zostanie nieba-

porannem wydaniu nar 
szego pisma donieśliśmy, że bawi w Krako
wie sędzia śledczy p. Latoszyński ze Lwo
wa w celu przesłuchania na miejscu szere
gu osób wplątanych w aferę aresztowanego 
we Lwcjwie „dostawcy" węgła L. Towaami- 
ekiego.

W  toku dochodzeń sędzia p. Latoszyński 
jak słychać, odbył s z e r e g  r e w i z y i  
d o m o w y c h  >w naszem mieście i n a d  
k i l k u  o s o b a m i  z a w i e s i ł  a r e s z t  
d o m o w y .  Odbył też p. Latoszyński 
wspólnie z dyrektorem policyi radcą rządu 

Krupińskim konferencyę z JE  namiest
nikiem hr. Iluynem.

W  związku z tą aferą lwowska „Gazeta 
Wieczorna donosi: „Ciężkie zarzuty podno
szą się przeciw oddziałowi (węglowemu wo
jennej. Centrali handlowej w Krakowie. 
Centrala ta, jak wiadomo, jest instytucyą, 
ściśle rzecz biorąc, obliczoną na zysk. Mi
mo tego prywatnego charakteru, dzięki 
przysługującemu jej prawu poboru węgła 
■wprost z kopalń, mogłaby Centrala przy go
dziwym dla siebie zysku oddać poważne u 
sługi społeczeństwu, gdyby istotnie węgieł 
równomiernie konsumentom rozdzielała. 
Tymczasem tego swego ważnego zadania 
Centrala nie spełnia dzięki, powiedzmy o* 
ględnie, kierownictwu oddziału węglowego 
Centrali, które, zamiast mieć na oku pora* , 
dewszystkiem dobro konsumenta, ulega 
wpływom —  użyjmy znów oględnego wyra
zu —  zupełnie nieodpowiednim. I tak nar 
przykład dostał się w  nasze ręce zupełnie 
przypadkowa dokument, rzucający osobli
we światło na odnośne stosunki. Jest to U- 
mowa, zawarta między osobą, zbliżoną do 
kierownictwa oddziału węglowego Centrali, 
a między pewną firmą kupiecką. Wyjmuje
my z niej następujące ustępy, zawierające 
treść, naprawdę bardzo istotną:

Tytułem wynagrodzenia za usługi W Rana o- 
b o w i ą z  u j e m y  s ię  w y p ł a c i ć  W P  anu 
k w o t ę  100 (sto)  k o r o n  od  k a ż d e g o  
d o s t a r c z o n e g o  n a s z e j  f i r m i e  w a 
g o n u  w ę g l a .  Wynagrodzenie to płatne 
jeat bezzwłocznie po otrzymaniu węgla. Zara
zom aobowiązujemy się wypłacić do rąk 
W Pi m  w przeciągu trzech dni od dnia za
warcia niniejszej urnowy kw o t ę 5000 (p i ęć 
ty ł  i ę o y) k o r o n  t y t u ł e m  z a 11 c z k  1 
na r a c h u n e k  w y n a g r o d a e n  I a
W P a n a, którą to zaliczkę strącać będziemy 
i  wynagrodzenia WPana w miarę dostawy 
węgla. Nadto obowiązujemy się na wypadek, 
gdyby dostawa węgla wzrosła do 100 i wię
cej wagonów miesięcznie, podwyższyć tę za
liczkę d o  k w o t y  10.000 ( d z i e s i ę ć  t y 
s i ę c y )  k o r o n  i w i ę c e j ,  a to z a w s z e  
w mi ar ę  d o s t a r c z a ć  s i ę  m a j ą ć y c h
w a g o n ó w .  ,
Łat,wio pojąć —  dodaje „Gazeta Wieczor

na" —  jak wpływa pobieranie takiego po- 
rękawilcmego na ceny węgla, nie trzeba, zą^l 
chyba zaznaczać, jakie światło rzuca tu li
niowa na równomierny rozdział-węgla kon
sumentom pnzez Centralę".

Informacye te podajemy na odpowie
dzialność pisma lwowskiego. Jeżeliby okad
zały się prawdaiwemi, to /spytać by należa
ło, jak spełniały swoją funkcyę organa kon- 
troLująoe Centralę, w  eacffiególinosci Rada 
nadzorczo. Oczekujemy z jej strony wyjaś
nień, gdyś pogłoski I doffńesfienia takie jak 
powyżsme  ̂ oraz śledztwo karne, złączone z 
aresztowaniami, wymagają koniecznie, aby 
rzecz została przedstawiona w  całości, bez 
ukrywań i niedomówień. Idzie o  zaufanie, 
jakie mleć winna instytucyą ,w której prae- 
cśeż zaangażowaną jest gmina m. Krakowa 
z bardzo znacznym kapitałem, co daje jej 
przecież prawo nadzoru przez odpowiednie 
organy. Idzie też o instytucyę, która otrzy
mała od rządu przywileje i na ich podstajwie 
ma działać w kierunku sprawiedliwego roz
działu towarów i produktów miedzy potrze
bującą ludność. Wyjaśnienia są, więo nie
zbędne.

10100 jeńców, I i i  dział.
Wiedeń, dnia 28. października 1917.

U rzędow nie ogloskają dn. 27. października 
1917: i

Pod osokistem kierownictwem Jego cesar
skiej Mości cesarza i króla bitwa, prowadzo
na przeciw włoskiej głównej sile, wydaje ol
brzymie owoce. Nasze wypróbowane w boju 
wojska Soczy i z niepokonaną silą atakową 
prące niemieckie siły bojowe, wywalczyły 
wielki sukces. Braterstwo broni, wykute na 
niezliczonych polach bitew, ujawniło się na 
nowo w niezrównany sposób.

Nad górną Soczą nasze alpejskie wojska, 
oddawna wypróbowane w boju pułki piecho
ty, strzelcy cesarscy, strzelcy z Tyrolu 1 Sty- 
rył, w obszarach Rombon i Canin 1 na Monte 
Stoi, w uporczywej wytrwałości opanowały 
teren, na południowy zachód od Karfrełt 
wojska prusko-śląskie wzięły szturmem wy
soki Monte Matajor. Tuta], jak I na zachód 
od Tolmlnu, walczy się wyłącznie na ziemi 
włoskiej.

Na płaskowyżu Balnslzza Włosi bronią ałą 
krok za krokiem. W gwałtownych walkach 
zdobyta nieprzyjacielskie pozycye na połu
dnie od Vrh, wzgórze 659 koło Yodico, • 
które niegdyś tak zacięcie walczono I Monte 
Santo, tak bardzo sławione we Włoszech, 
jako sukces zwycięski XI-ej bitwy nad So
czą. Synowie wszystkich ziem Austryi i Wę
gier współzawodniczyli w radości walki ata- 
kowej. Kolo Canalc i na wschód stamtąd 
dwie c. i k. dywizye tylko wzięły ló.OOC 
jeńców ! 200 dział. Na północ od Gorycyi 
stoimy nad Soczą.

Na Fajti Hrb XVII-ta dywizya węgierska, 
która od przeszło dwóch lat nad dolną So
czą trzyma zwycięską straż, niespodziewa
nym uderzeniem wydarła nieprzyjacielowi je
go pierwszą linię. W  je] ręce wpadła 3500 
Włochów.

Ogólna OoM jeńców podniosła się do
60.000, liczba zdobytych dział do 500. Z apa
ratów niepgzyjactelsldch zestrzelono dotych
czas 1$

“■ *■ t  Szef ntaba generalnego.

Biuletyn niemiecki.
*£ Berlin, drrfa 28. październik* 1917, 

lelka główna kwatera ogłasza dnia 27- 
oażdzienuka 191 Tr , ;

zacrbJj?} teren:
Grupa wojsk ka. Ruprechta: Francuzi i 

Anglicy wysyłał! wczoraj przez cały azień 
w środku fiandryjsklego frontu, na nowo 
wielkie siły, by uzyskać rozstrzygnięcie wal
ki. Sukces pozostał po naszej stronie i na
daremnie skrwawiły się nieprzyjacielskie dy
wizye w naszej stre/ie obronnej. Atak nie
przyjacielski poprzedził wzmożony ogień ar
tyleryjski. Za falą ognia postępowały wojska 
szturmowe. Na północ, od Bhochoote dotarli 
Francuzi do Bottenoek, skąd jednakowo# 
nasz kontratak odrzucił Ich na pote lejów. 
Między drogą Klerken PoehlcapeBe a Ikdą 
kolejową Roulera Yprea uderzyli naprzód 
Anglicy w ponowionym ataku; po walkach 
wahających się to na tę lab ową stronę, mu
siał się nieprzyjaciel zadowolić kłfta- HnlwSrf 
lejów eml przed pozycyamł, z którycŁ wy
szedł. P o z ł  tym głównym atakiem poprowa
dzono większą Dość dywizyl angielskich 
przeciw naszemu frontowi Becelaere aż na 
południe od Gheluvclt. Początkowo wdarły 
się one do parku Paszelnoes i do Gheluvelt, 
jednakowoż nasz silny kontratak odparł nie
przyjaciela znowu przez starą pozycyą. Wal
ki częściowe trwały aż do nocy. Siła ognia 
malała tylko przejściowo. Wojska wszyst
kich części państwa brały udział pełen chwa
ły w walce o wyniku dla nas korzystnym.

Grupa następcy tronu: W kilku odcinkach 
nad kanałem Oise—Aisne wzmogła ślę siła 
walk artyleryjskich. Nieprzyjacielska pie
chota usiłowała nadaremnie pod wieczór w 
kilku miejscach przedostać się na północny 
brzeg kanału. W  Szampanii I nad Mozą zwię
kszała się w wielu miejscach czynność bojo
wa w związku z potyczkami wywiadow- 
czemL

Włoski teren.
Akcya przeciw głównej sile włoskiej armii, 

przygotowana pod osoblstem naczelnem kie
rownictwem Jego Ces. i KróL Apost. Mości 
Karola cesarza Austryi I króla Węgier, doj
rzewa przy współdziałaniu nieporównanej

siły uderzenia wojsk niemieckich", któro ra
mię - ramieniu ze swoimi dzielnymi brać
mi broni nad Soczą wystąpiły da walki o 
wielkie sukcesy. Druga wioska armia iest po
bita! Przy sprzyjającej pogodzie dywizya 
niemieckie i austro-węgierskie prą niepo
wstrzymanie naprzód przez góry I doliny, 
łamiąc często wytrwały opór nieprzyjaciela, 
Scharfgratie, grzbiet górski Stołu, został zdo 
byty przez c. k. 22-gą dywfzyę strzelców, 
Wysoki na 1G41 m. silnie obwarowany szcryi 
na Monte Matajur wpadł w nasze ręce już 
25. bm. o 7-ej rana w 23 godziny po rozpo
częciu naszego ataku na Tolmin, dzięki wiel
kiej energii porucznika Schiebera, który i 
czterema kompaniami górno-śląskiego pułku 
nr. 63 zdoby! włoski punkt oparcia na gra
nicy. Czyny bojowe i marsze wszystkich 
wojsk, które przez pogórze Alp julijskich 
dążą do włoskiej doliny, są wyższe nad 
wszelką pochwałę. Liczba jeńców wzrosła na
60.000, liczba zdobytych dział na 450. Z 
wziętych pozyeyl włoskich trzeba jeszcze za
brać nieprzejrzany iup w sprzęcie wojennym. 
W ostatnich dniach ustrzelono 26 nieprzyja. 
delskieb samolotów. Włoski front nad 
Soczą uchyla się ku Włpawie. Na płaskowy
żu Krasu nieprzyjaciel się trzyma.

/ jen. -kwatermistrz Ludendorft.

Wieczorny biuletyn niemiecku
Berlin. B. kor. Biuro Wolffa. wieczorem. 

We F I a n d r y I  gwałtowna działalność ar
tyleryjska- Na południowo-zachodniin krań
cu lasu Eouthoulst lokalne walki piechoty. 
Nad kanale mO i s e— A i s n e nie nowego. 
Na froncie włoskim takie dziś dobre postęp 
py. Liczba jeńców wzrosła z 60.009 o  klika 
dalszych tysięcy, zdobytych dzaał na prze
szło 500.

Pod wodzą cesarza Karola.
Tryest, B. Kor. Dnia, 26. października. 

Cesarz Karol, który jako następca tronu 
prowadził zwycięską ofenzywę przeciw 
Włochom w maju 1915, teraz stanął znorvu! 
na czele atakujących armii. Cesar* Jako na-) 
czelny komendant armii udał się w noęy na 
24 hm. na front S o  o * y  ł jeszcae w pocią
gu odebrał irapony o pierwszych wynikach 
ruchów. Po przybyciu d ł  teren operacyjny 
udał ełę oeean bezzwłocznie do podziem
nych stanowisk wyższych komend Już na
stępnego rana eesaz* ,w towarzystwie szefa 
sztaba był na drodze do swej armii atakowej.

^PocagtjeiC w*fid artyłoryf hy! mamaczony

mgły i^IassnEU,
ryjslcie nie mogło być tak skuteczne, jak 
pierwotnie projektowano, mimo to piechota 
ruszyła do ataku. Większy oddział niemie
cki mszył doliną Soczy wprost da K a r -  
f r e i t  i R e b i o i  obszedł K r n  od połu
dnia, podczas gdy równocześnie austro-we- 
gicr.-kie /wojska górskie ca zachód od tego 
pasma zeszły do doliny Soczy. Wioski ko
munikat wojskowy powiada, że atak ten 
nie był niespodziewany. Kometnarz do tego 
widać w fakcie, że wojska niemieckie wkra
czające na Karfrełt, zastały racem dywi7yo- 
nera «  Jednym ze swych brygadyerń w I 
wszystkimi komendantami pułków i mogły
ich rasem zabrać.

Po południu udał Ma cesarz do kilku wy
ższych komend, aJby^aebrać ostatnie mel
dunki i udzieli/ wskazówek na meł 
tych . Dl £5. ocean- u da ł m  *ry*Bzej ko- 

i  ox obszaru Tolmlnu. 
Jwi mi dolinami, które dotychczas miały 
tylko^ drobne znaczenie, a teraz stały się 
wielkieani drogami przemarszu. Podczas 
gdy wojska dopiero od 24 godzin stały w 
fwalco, rozmieściły się już tu szpitale poło
wo, magazyny żywności, aznunicyi itp. Ży
czeniem cesarza, było w dniu tym dotrzeć 
do wojsk walczących na przedzie. Gdy je
dnak wojska i treny z&jmofwały drogi i po
suwanie się naprzód1 w takich waninkrch 
stawało się córa® trudniejsze, cesarz ustą
pił wobec operatywnych, wymagań chwili.

Dn. 26 ban. przebywał cesarz na dwóch 
stanowiskach obserwacyjnych, z których 
jedno ukazywało płaszczyznę g w. D u c h a  
podczas gdy z drugiego można było ohser- 
fW0Vaó walki o F a i t i Hr b .  Przez płasz- 
ezyzmę Sw. Ducha cofali się Włosi, nasza 
piechota ostro następowała. Skoro nieprzy
jaciel dostał się w zwężenia doliny Soczy, 
nasze dalekonośnc dział* strzelały w zwar
te masy. Gdy węgierska piechota doszła do 
siodła między obu wzgórzami Faiti Hrb, na 
stoki spadł rzeczywiście imponujący ogień 
zaporowy włoskiej artyleryi, dotychczas 
właściwie nie bardzo rozmownej. Alę dziel
ni Węgrzy przeesłi to piekło żelaza i oło
wiu i stali się panami F a i t i  Hr b .

Oesarż, którego otaczali: gen. A r  z, min. 
C z e r n i n  i g » Ł  B o r o e v i o  a wśród 
którycn znajdował się także ks. Feliks Par
ma, nie odrywał swych oczu od arony  tyct 
zapasów. Przejęty dumą % potwoda wymł-
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Łów swej sBy SbrojSej, wdzipczncm uzna
niem dla bohaterstwa wiernych sprzymie
rzeńców, którzy po raz pierwszy walczyli 
na tym terenie (wojny, cesarz z podniosłem 
fcaufauiem zwrócił się do swych zadań jako 
jderOjWnik bitwy wielkiej w swem załuże- 
a u  i przebiegu.

Nastała noc. Wojska znużone ciężarem 
rynsztunku i uciążliwymi marszami zatrzy
mały się w  'esit. Właśnie automobile cesa
rza i orszaku przejeżdżały trk,ło nojwego 
ptanowiska. Jeden piechur poznał monarchę 
I radośnie zaskoczony zawołał-tylko: K a 
r o l i  *  pobliski las ożywił «ię- -Żołno rze, 
jctórzy właśnie spożj waii pokarm, i nni, któ
rzy rozbijali namioty porzucili robotę i je
dzenie i wybiegli na drogę. Momentalnie _
Betki i tysiące "  męły na skraja drogi i na bombardował.

stokach i z różnych instrumentów, jakie 
mieli żołnierze rozległy się dźwięki hymnu 
ludów. Trębacze grali marsz generalny aj 
wszystko zagłuszał radosny okrzyk. Cesarz 
był głęboko wzruszony. Wielkości i wznio
słości tego obrazu nie mógł przysłonić o- 
oraz, jaki według doniesień poddowódców 
rozwinął się tego wieczora: M o n t e  Ma 
t a  j u r wzięto, korpusy .w niepowstrz^ma- 
nem parciu na obszar C i v  i d a 1 e, 60.000 
jeńców, 510 dział zdobytych. Tej nocy 
przebywał cesarz w małej stacyi kolejowej 
Krasu, Monarcha nie wiedział, ie  świrtła 
były pogaszone, światła stacyi jak zawsze, 
a światła jego wagonu dlatego, że znajdo
wał się w obrębie działania przeciwnika, na 
stacyi, którą nieprzyjaciel tak często już

Wprowadzenie Rady regencyjnej.
Warszawa. B. Kor. Komnaty królewskie 

na z«mku przybrane krzewami i kwiatami. 
Przy drzwiach każdej komnaty stało po 
dwóch legionistów z bronią w  ręku. Właści
wa ceremonia odbyła się w sali ansamblo- 
(wej. Przedstawiciele władz niemieckich i 
austro-węgierekieh zajęli miejsca po lewej 
stronic, z  -ś przedstawiciele miast, instytu- 
f f  i delegacje po prawej. Zjawili się rów
nież konsulowie: hiszpański, holenderski, 
duński, norweski i perski. O g. 10 i pół roz
legły się fanfary i do sali weszli gub. (war- 
szawski von B e s e l e r  i lubelski hr. S-ze- 
p t y c k i .  Jednocześnie z nimi arcybiskup 
Ł  a k o w s k i ,  ks. Z. L u b o m i r s k i  i J.
O s t r o w s k i .  Obaj gubernatorowie wesz
li na podyuir z lewej strony a członkowie- 
rady regencyjnej zatrzymali się przed po
dium. Pierwszy odczytał orędzie cesarza 
niemieckiego ,wpro\/acŁzaj:jce na urząd ra
dę regencyjną, gub. tron B e s e l e r .  Pismo 
odczytał w języku polskim hr. H u 11 c n 
C z a p s k 3 Z kolei odczytał .po polsku orę
dzie cesarza austryackicgo hr. S z e p t y -  
c k  i, poczem przemówił JE. E e s e 1 e r.

Mowa guLe-roatora Beselera.
Wielce czcigodni Panowie, Członkowie Rady 

regencyjnej Królestwa Polskiego!
Przyjmijcie Panowie moje nuigoręfcwe i 

Najszczersze powinszowanie z powodu doko
nanego właśnie z najwyższego rozkazu, naj
dostojniejszych sprzymierzonych Monarchów 
.wprowadzenia na wasz wysoki urząd. Ozna
cza ono krok stanowczy na drodze do stwo
rzenia polskiego Kr ó1 es twa, Oby ten krok 
okazał się błogosławionym dla Waszej oj
czyzny i oby zgcs-bn * z wyraź onem w naj- 
W yarym  I rae z dnia 5. listopada 1916 roku 
pełnem ufności oczekiwaniem, doprowadził 
iją w wolnym rozwoju jej sit, w związku z
obu sprzemierzonemi mocarstwami do celu,, 
jej państwowego i narodowego -ozkwitu.

Maatęfrnip przem ów ił J E . S z e p t y e  h L
Mowa J. E. ŚrepłycKUgo.

Wręczając odpis w ̂ stosowanego do mnie 
pisma odręcznego J. Ces. i Król. Apost. Mo
ści Cesarza Karola z dnia 14. października 
ibr., czuję się szczęśliwy, że danem mi jest z 
Najwyższego polecenia, w myśl ogłoszonych 
już aktów państwowych dokonać wprowa
dzenia w urząd Rady regencyjnej Królestwa 
Polskiego.

Ujmijcież, Po-tojni Parowie, silną dłonią 
przekazaną Wam władzę i poprowadźcie z | 
pomocą Bolą, waszą, zmartwychwstałą oj
czyznę ku świetnej i wielkiej przyszłości!

Z kolei obły- gubernatorowie WTeczyli 
Członkom Rady orędzie i patenty cesarskie. 
Powróciwszy na podyum J. E. Beseler 
(wzniósł okrzyk na cześć Rady, który obe- 
;cni powtórzyli trzykrotnie. W  tej samej 
fchjwili zaintonowała orkiestra filharmonii: 
Boże coś Polskę. Potem weszła Ruda regen
cyjna na podyum. Z prawej strony regen
tów stanął ś< aretan Rady regencyjnej h j. 
C h e ł m i c k i ,  poczem J. Ostrowski przo- 
jąówił w następujące słowa:

dzieła, mającego wieść Polskę do państwo
wego i narodowego rozwoju.

Przejee-i ważnością dnia dzisiejszego i 
przeświadczeni o wielkiej odocwiedzialnośd 
wobec narodu polskiego, pokładamy ufność 
w Bogu, iż pozwoli nam kroczyć na drodze 
bezpiecznej i stałej, w tej nowej epoce na
szego życia politycznego.

A teraz wzywamy wszystkich obecnych, 
aby wraz z nami wznieśli okrzyk:

Jego Ces Mość Cesarz niemiecki Wilhelm 
II. i Jego Ces. i KróL Mość Cesarz Austryi 
i Apostolski Król Węgier Karol L niech 
żyją!

Obecni powtórzyli trzykrotnie okrzyk: 
Niech żyją!

W  chwili orreozenia dyplomu wywieszo
no na głównej wieży zamkowej chorągiew 
narodowa polską. Przemówienie Ostrow
skiego odczytał ks. Chełmicki po niemie
cku. O g. 10 min. 50 rozpoczął się wyjazd 
do katedry. O g. 11 iwyjechaE generał gu- 
pćmatorzY zaś w 10 minut później ze swo
ich apartamentów członkowie Rady. W 
pierwszym powozie jechał ks. Lubomirski i 
Ostrowski. W drugiem arc. Kakuwród z ks. 
Chełmickim. Powozy poprzedzał oddział u- 
łanó.w polskich pod wodzą rot. Kleebi rga.

W katedrze św. Jana.
W  chw ili wyjazdu członków Rady za

brzmiały fanfary, a zgromadzone tłumy wi
tały Tegentów okrzykami. Przybywających 
do katedry gubernatorów przyjęło ducho
wieństwo wodą święconą, poczem przepro
w adziło ich przez szpaler legionistów do 
miejsca po prawej stronie prezbiteryum, po
dobnie jak członków Rady reg.. która zajęła 
miejsce tuż przy ołtarzu. Na fotelu arcybi
skupim zasiadł ks. biskup Ryx z Sandomie
rza. Po lewej stronie prezbiteryum stanęli 
przedstawiciele władz cywilnych i wojsko
wych polskich oraz członkowie T. R. S. i de- 
putacye, które również zajęłw nawę główną. 
Nawy boczne wypełniła pubEc: ność. Nabo- 
*w l BUiyijuito odprswJ iks. błrknip 74W 
tówieoki, poczem odczytał rotę 
Korą głośno powtórzyli członkowie Rady. 
Następrie do członków Rady przemówił fct. 
biskup Z d a i t o w i e c k i  w te słowa:

świadczony, jak również kraj w przeważa- 
jącej większości, że nie ambieya i próżność 
ale głęboka i gorąca miłość ojczyzny kazar 
la wam przyjąć ten urząd.

Niech więc Bóg ojcófW naszych diarzy 
Was Dostojni Panowie, diuchem mądrości, 
rozumu, rady, umiejętności a zarazem mę
stwa i bojazni Bożej, bo napróżnobyście bu
dowali ojczyznę, gdyby Bóg przy nracy wa
szej nie był i On jej błogosławieństwem me 
darzył.

Niech wrm towarzyszy dła. wyrozumia
łość, uznanie i poshfbh kraju całego. Niech 
jedność, ścisłość i spoistość narodu wzrasta 
z dniem każdym i będzie uwieńczeniem wa
szych czynów pracy i zarządzeń.

Miech dalekim będzie od was zwąepim ie 
i zniechęcenie, jeżeli spadną niesłuszne po
dejrzenia i krytyki złośEwe. I życzę iwam 
a ze mną cała ojczyzna naszą, jtik długa i 
szeroka, aby imiona wasze, jako jej budow
niczych złotemi głoskami w dziejach "ia- 
szych, dla zbudowania potomność, zapasa
ne były, a czas rządów wa&zycr srak s?ę je
dną z najpiękniejszych kart dtiojów ojczy
stych, i będzie tak napewno, gdy miłość oj
czyzny, tradycye głębokiej i silnej ojców 
naszych wiary świętej, jak gwiażda orce- 
wodnia przyświecać wair będą i nie pbEfrólą 
w labiryncie sp<nzecziiiych 7-oglądów, rad i 
opinii zboczyć z drogi (właściwej.

Idźcie więc Dostojni mężowie, skuci wę
złami miłości i przysięgi z ojczyzna z tym 
Łazarzem zmartwychwstającym, oswobodź-

Przemówierie J E. ks. Arcybiskupa
Mość. Panowie!

Prorocze słowa ks. Skargi, któreśmy przed 
chwilą słyszeli, wypowiedział ten wieszcz na
rodu, nie do Króla, do rządu, lecz do przed
stawicieli narodu wszystkiego.

Polacy! Skoro dziś po długich latach nie
woli, rozbicia i niemocy, znów otrzymujecie, 
nie swoją zasługą, ale zrządzeniem Opatrzno
ści, polską władzę suwerenną i jx>lski rząd, 
spieszcie się wszyscy i skujicie koło nich, 
abyście współnemi siłami, cc  się do upadku 
pochyHło podparli —  co się skaziło napra
wili —  oo- aię zraniło zleczyii —  co się roz
wiązało spoili, i o dobru i spokoju braci 
członków waszych społem obmyślali.

Polskę zabiła ewr.wola i marchia, niech ją 
wskrzesi jedność i karność.

JeżeE z tego dziejowego momentu, od Bo
ga danego nie skorzystacie, jeżeli brat obok 
brata ramię przy ramieniu nie staniecie i nie 
zjednoczycie się, jeżeli nie będziecie budo
wał4 Polski sami, własną dłonią, własną gło
wą, własnem seroem. własnym potem, pró
żno cuekalioyście zmiłowania i litości ob
cych Nie nakarmią was waszym chlebem 
i z głodu pomrzecie; nie odzieją was waszą 
suknią i nadzy będziecie. Wasze słonce nic
dla was świecić będzie} wasza ziemia nli
dla was rodzić będzie i okruszyny ze stołu 
pańskiego zjadać będziecie.

Jako pasterz i powołany od Boga zwierz
chnik Kościoła i narodu składam dzięki 
przedstawicielom stołecznego miasta War

cie ją z nowijaków śmierci i 7>owTÓćcie jej j 5ząwy> za mepie słowa powitania i gotowość, 
(wolność całkowitą, aby mogła 7X1 dniach u-j z_ j^ką o.worzyło jrodwoj* 1 c 3 u na dom i 
cisfcu i niedoli zaśpiewać pieśń wyzwolenia!siedzibę władzy-jSjskiej. Pnzytej sposotoo;
, ,  t . i  ~  . rrł t\    ’ c m  n r il n o  n ro  o  rt Tm \ \ 1  o 1-0*70 tTO a  rvrvm V * n o c
1 hymn dziękczynny Stwórcy T e  D e u m ,

Ks. biskup Zdzitowiecki do regentów.
Dostojni Mężowie!

Wielki jest Bóg, m elką jest jego potęga, 
moc, ąpra wiedliwość i miłosierdzie. Ale mi
łosierdzie ponad wszystkie dzieła Jego. UJJ- 

jtował się długiej naszej niewoli i jarzmu ‘ 
po stu z góra latach cierpień i f 
rozdarcia wraca nam ojczyznę i wolnoś 

Gdy wszystko nas zawiodło: Oręż, soju
sznicy i (wielkie kombinacje polityczne, 
gdy świadomość naszej niemocy bjła  po- 
wszecuną, gdyśm y’ staE bezsilni i bezradni! nolći, gotowi do piCcy i wiary w siebie

Odpowledl Józefa Ostrowsideog.
'Jaśnie wielmożni i czcigodni Panowie 

Jęnerał-Grubernatorowie!
ffako przedstawicielom Najdosłojmejszycb 

przymierzonych Monarchów, Rada regen
cyjna Królestwa Polskiego składa Waszym 
EŁscel meyom swe podziękowanie, za wpro
wadzenie jej w urrąd.

. obecnej ważnej chwili obejmujemy naj- 
yryzszą władzę państwową w Królestwie Pol- 
śku nn, zgodnie z artykułami I. i IV. patentu 
f  di ui II. września 1917 roku i złożymy u- 
roczystą przysięgę w królewskiej katedrae 
|w. Jana.

Chcemy prowadzić naród ku jego pai- 
irtwowej niepodległości na podstawie aktu 
.wydanego przez Monarchów obu mocarstw 
centralnych w  pamiętnych dniach 6 . listo
pada 1916 i 12. września 1917 roku. Na tym 
gruncie stajemy z lojalnością, godną powagi 
ś wielkości dziejowej chwili, godną dobrej 
W jp : polskiego imienia.

To post mówienie oraz uczucie głębokiej 
(wdzięczności i c*ci) wyrażamy w pismach 

w  E4rBl’ łw , które będą dzisiaj 
WT̂ X̂ t  ®ksce]encyom.Dziękuje-

■W a «  udział0

mm  LiTUESiozNt
K A P Y ,  C H O R Ą G W I E ,  ORNATY,

straszliw ego

którym ongi rozbrzmiewały stropy tej pra
starej świątyni w wielkim dniu Konstytucyi 
Trzeciego Maja.

Idźcie! I niech Bóg dziadów i pradzia- 
dójw naszych będzie z Wami i narodem car 
łym po wszystkie wtóti, wieków. Amen!

Po nabożeństwie ks. biskup Zdzitowiecki 
zaintonował T e  D e u m ,  jKw.zem ks. Chełmi
cki odczytał z ambony orędzie Rady regen
cyjnej. Po nabożeństwie o godz. 1-ej w sali 
ansamblowej zgromadzili się członkowie T. 
R. S., deoutacye instyt-ucyi, delegacye z Ga
licy! 1 Wielkopolski. Do członków Rady reg. 
pTzemówił wicemarszałek T. R. S. P o m o r -  
s k i-M ł k u ł o w  s k i, zaś ks. L u b o m i r 
s k i  odpowiedział:

Odpowiedź ks. Lubomirskiego.
Odbywaiący się przełom w dziejach świata 

odwaEł głaz, przygniatający Polskę i zr.ja- 
śniała nam zmartwychwstania, nadzieja. Ka
mienista i kolcami najeżona jes. droga, 7>rf/- 
wadząci z niewoli do wolności narodu. W 
znoju i t'-udach usuwając kamienie krwawią- 
cemi rękami, wyłamując kolce, T>owoli, cier- 
pbwie, do podwojów wolności dźwigać 
się musimy. Nieskrępowana mo/.ńość stano
wienia o solie uie byłaby najdrogocenniej- 
rzjtt. klejnotem narodu, gdyby raz utracona 
łatwą była do odzyskania. Przed rokiem sta
nęło przed naun olbrzymie zadanie: obowią
zek kładzenia pienroiyeh cegieł pod gmach 
narodou y, I  musuił naród, o iie dc życ;a zdelr 
ny, wyłonić ludzi, co > odwagą i j>oćwię(le
niem we wstąTmy ogień poszli 1 przekona
niem, że pierwsze szereg: zazwyczaj jadają- 
I nie dziw-, że padają, bo kroczą nieznanymi 
szlakami, błądzą, bo szukają światła w ciem
ności, torują jednak drogę następcom swoim. 
Na tern polega ich wielka zasługa. Z ciężkich 
zmagań T. R. S. posunęła się Rada regen
cyjna o ważny krok naprzód. Widzimy znów 
państwowość polską, powstającą z woli 
dwóch monarchów. W  poczuciu obowdązku 
służenia ojczyźnie, my członkowie Rady re
gencyjnej stajemy obecnie w drugim szeregu 
ufni w pomoc Bożo., wiadomi odpowio-Jział-

całej Warszawie opiekę nad 
chorobami dręczoną ubogą jej

wobec obcej przemocy, dopiero Bóg t>ozwo- 
lił, abyśmy się chlubić nie mogli, że nasza 
ręka 1 moc, nasz rozum i wola to zdziałały. 
A moc ta i potęga Boża, jtem więcej się uja- 
winia, gdy rprzytonmimy sowie, że ojczyznę 
naszą odbudowują ci, którzy do joj U7>adku 
się p  zyczynili i c  karty Europy ją wyma
zali1. Któż przeto z nas nie zatwoła: D i g i- 
t u s  D e i  e s t  h i c !

I oto wstaje z mroków długiej niewoli do 
nowego życia pełnego chwały. Wśród huku 
am i  oparów krwi woiny wszechświato
wej coraz uowemi i>ełniejszemi blaskami 
świra wyzwołenie, ku nam idzie i (wieści 
ńiezadługie ukazanie się pełnego słońca 
promiennej wolności i chwały.

Nawa ojczyzny naszej ma wypłynąć nie
zadługo z zjmarłeg-o portu niewoli, ale nie 
na spokojną wód toń, lecz na morze miota
ne srogą mwebdeą wojny światowej.

W y Dostojni mężowie triurnwirowie ma
cie ster tej nawy ojczystej, zatknąwszy uszy 
na śpiowy syreDie, uchwycić w swoje męż
ne i pewne dłonie i omijając rafy podwodne 

nurty niebezpieczne wyprowadzić ją z te
go orkanu szalonego na pełne jasne spokoj
ne m ody. W  wasze, o Dostojni, monie, swo
je losy składa. Na was pattaą ciekawie i 
trwożnie minione wieki kwietnej przeszło
ści naszej: przesławni królowie, dz*elni he- 
tmajii, mądrzy i śy i?tli senatorowie. W y 
macie na razie zastąpić osierocony jeszczt 
tron Piastów i Jagiellonów. Służba to wiel
ka i 7>:zewFpan'ała, ale zarazem niezmiernie 
cieżku i tak odpowiedzialna. Słusznie prze
to lęk ogarnia was może, ale jestem prze

ze uchylamy odizwiaz.dnjąc sobie sprawę 
ku ziemi obiecanej. Na zegarze dziejowym 
bije wielka godzina. Dając tak wyraźny do
wód, żeśmy silni i skupieni, zaprzestając wa
śni wytworzymy mocny rząd, zapewniając 
mu bezwzględny posłuch l powagę u obcych 
i staniemy się godni stanąć w szeregu cywi
lizowanych i wolnych narodów; wierzymy 
niewzruszenie, ie  zdrowy samezachowewczy 
instynkt narodu stwierdzając swoją żywo 
tność, zespoli wszwBtiri* kołf jmEtyczne e- 
koło jednej myśli i ogarnie Enię wzbierają
cych rozbieżnych sił, a duch narodu i>owsta
nie i prowadzić na* będzie jako jednolity 
twórca przyszłości. Zwracam się szczególnie 
do was, rodakówr, <*?adłych na glebie rodzin
nej, strzegących dworu, chaty i warsztatu, 
olei pragnę też, aby głos mój doszedł i do 
,tvch nieobecrych, rozrzuconych po obczy
źnie. Niechaj wracają, niechaj mnożą zastę
py pracowników! W  serdeczuem zbrataniu 
przekujmy serca i dłonie w jeden młot, ude
rzający w czynów stal Przystępując do świę
tej pracy odbudowy ojczyzny poddajemy się 
opiece Bożej i wzywamy zndłowania Pana 
Zastępów i w-znosimy okrzyk: N i e o h ż y j e  
n i e p o d l e g ł a P o I s k ł . !

Okrzyk ten powtórzono trzykrotnie, po
czem orkiestra zagrała: Jeszcze Polska nie 
zginęła. Następnie sfcuęE nrzed Radi nre- 
zes rady miejskiej w Warszawie Su I i g  o w- 
s k i  i obaj bunmsfrze D r z e w i e c k i  i 
C h m i e l e w s k i .  Przemówił burmistrz 
Drzetwiecki pocaem burmistrz Chmielewski

ści polecam 
zgłodniałą i 
ludnością

Wszystkich Polaków wzywam do zgody 
i jedności i miłowania się wzajemnego, aby
śmy wszyscy, ilu nas jest, mieli jedno serce 
i jedną duszę, bo z miłosierdzia Bożego po- 
staje Polska wolna i niepodległa.

Niech żyje Warszawa! Niech żyje Polska!
„Niech żyje Galicya i Wielkopolska!"
W  imieniu wiedeńskiego Kota Polskiego 

przemawiał jro*. Zieleniewski, a podzięko
wał mii, J. Ostrowski kończąo okrzykiem 
niech żyje G a 1 i o y  ł! niech żyje W i e l 
k o p o l s k a !  Rozległy się salwy armatnie, 
a ks. Lubomirski wzniósł okrzyk: niech ży
ją L e g i o n y  p o l s k i e !  mech żyje jury  
szłe w o j s k o  p o l s k i e !  Okrzykom wtó
rowały salwy armatnie na placu zamko
wym. Uroczystość zaKodozyik. się złożeniem 
życzeń członkom Rady regencyjnej pr*ae 
wszystkich obecnych

Ml w p  '.M li MÓK99 Si KBtll.
Polacyi

Po złożeniu uroczystej pr^Ysięgi w królew
skie; katedrze św. Jana obejmujemy za zgo
dą obu wielkich monarchów najwyższą wła
dzę w Królestwie Potokiem. Przysięgliśmy 
Bogu wezecnmogąoemu w Trójcy świętej je  
dynemu i narodowi pcłrkienru, iż sprawować 
bodziemy rządy dla dobni powme- hnego i 
ugiuatOYrania potęgi, niepodlegśoiou sławy, 
Yolnoścł £ szczęścia ojczyzny polskiej, ć j»  

zachowania Bi>ckoju i zgody wśród obY-wa- 
teU kraju. Przez ter akt stanęliśmy na czele 
pracy, od której w macznej mierze zależą 
dzisiejsze i przyszłe ioey kraju Chcemy pro- 
wadzió naród ku jego państwowej niepodle
głości na podstawie aktów, wydanych przez 
monarchów obu mocarstw centralnych w pa
miętnych dniach 5. listopada 1916 112. wrze
śnia i917. Na tym gruncie stajemy z lojal
nością godną powagi i wielkości dziejowej 
chwili, godną dobrej sławy imienia polskie
go. Te doniosłe akty otworzyły Polsce dro
gę nie daną jej od 120 lat. Mamv budować 
podwaliny pod niepodległe i potężne pań
stwo polskie z mocnym rządem i własną silą 
zbrojną, jakich wymagają nasza przeszłość 
i to znaczenie, które w przyszlrm układzie 
państw europejskich ono mieć powinno. Zda
jemy sobie sprawę, że tą samą ręsą budującą 
musimy jednocześnie ocierać łzy, goić rany, 
odwracać głód 1 niedolę, wywołane przez 0- 
becną wojnę. Ufni w  T>omoc Boża. pokładamy 
wiarę w skuteczność naszych usiłowań, w 
ale twórczej narodu polskiego. Oi to jw  
chwilach najtrudniejszych zdumiewał świat 
zarówno swojem męstwem, czego iywvm do
wodem poderas tej wojny sa nasze legiony 
w swoich vaIkacK bohatei l ica  za polska 
spn wę, jak i umiejętność jiowoływanra do 
życia tych czynników pań itwowych, które 
stanowić powinny o zdrowiu i o pomyślnym 
rozwoju narodu. Tym ctynnikom doby Kon
stytucyi 3. Maja, czarów Księstwa Warszaw
skiego i Królestwa Kongresowego oraz p ó i 
niejszycn lat nieszczęsnych, chociaż okrutne 
losu zrządzenie nie dało się im w całe.i 7>ełm 
rozwinąć, zawdzięczamy, iż w stuletniej nie- 
woli rie zatraciliśmy czystości ducua naro
dowego i obecnie, gdy godzina sprawiedłi 
wości Y.ybija, stajemy wobec całego świata 
zbrojni w iiiewrruszone prawo do niepodle
głego bytu. Do tej biły twórczej całego na
rodu odwołujemy się w tej chwili. Wstępu
jemy w ślady przodków, oomśni na nasza 
wierność Kościołowi katolickiemu, pomni 
też na tolerancyę, która była zawsze wła
ściwą duchowi polskiemu. Niechaj w idei de
mokratycznej, która coraz głębiej przenika 
społeczeństwo polekie, porwanie jeden ogól-

walki, bez której tak wielkie dzieło do skut
ku dojść nie może, a raczej niechaj świado
mość o nich zdwoi siły, by ich stało nawet 
na nadludzkie zmagania. Niechaj w każdej 
polskiej piersi zatętni gorące nieprzeparte 
pragnienie dołożenia, swojej cegły do silnych 
murów gmachu ojczystego. Ufajmy, bądźmy 
mężni duchem i ciałem!

Polacy! Wzywamy was wszystkich bez ró
żnicy wieku, stanu i wmułama, wzywamy 
was w imię dobra ojczystego do wytrwania, 
wierności do czynnego poparcia Rady re 
g encyjnej, oraz rządu i Rady Stanu, któro 
przez nas będą do życia powołane. Wzywa
my Cię ludu polski, pracujący od wieków 
na naszej roli, uznojony w fabrykach, war
sztatach i kopalniach, do gromadnej pracy 
dla umiłowanej Polski. Wspólnej polskiej 
pracy 7>obłogosławi Bóg!

Z Izby panów.
Wiedeń. 'Telefonem). W Izbie panów toczyła 

się dziś obszerna dygknsy* nad budżetem i o- 
świadczenicm rządu. Z Polaków dotąd zabierał 
gło* prof. S t a r z y ń s k i ,  kwby w głęooho 
przemyślan sj mowie wyczerpująco omówił spra
wę r e f e r m y  k o n s t y t u c y i  i r u t o n o -  
tai i  krajów. Między łnnemi przestrzega! on 
rząd przed naruszaniem podriału Austryi ua 
kraje koronne, gdyż to oznaczałoby zarzucenie 
całego ustroją państwowego Austryi Mowa 
prof. Btarawuskiegc wywołała wielkie wr_:ienie 
i dodatnio odbiiaŁ, od tła. iaki< wytworzone 
Motało przemówieniami innych panów. Okaza
ło się bowiem, te Ni e m o y Dnmba, Aueryperg, 
a przed wszystkiem opat HeUmer Tłozwalak' so
bie w przemówieniach swyer na ostro wycieczk* 
pod adresem Czecnów i to w tonią mogącym 
Iść w rawody ■ występami radykałów niemie
ckich w Izbie posłów. Zwłaszcza nieeycL^nie 
małostkową oyła mowa Hellmera, którj sze« 
rogiem dotkliwych słów obrażał naród czesku

Z Polaków przemawiać beda Dr B i l i ńs ki  
I ks. arcybiskup Th e o d o r o wi oŁ  Ks. arcy
biskup miał jut dzisiaj przyjść dc głosu, lec* 
skreślił sir z listy mówców, gdyż chciał prze
czekać przebieg dyskusyi, abj odpowiedzieć na 
przemówienia dzisiejszych mówców. Ks. arcy
biskup przemawiać będzie w pomedziała -

Anarchia w P.osyi.
Petersburg. (B kor.) Pet Ag Rozkaz mini

stra wojny brznu: Wobeo a n a r c h i ,  kt ó r a  
o g a r n ę ł a  k r a j ,  naiet) bezzwłocznie ścią-  
g n ąó wojskf (fla utrzymania porządku w e< 
w n ą t r z  k r a j u .

■ARTA Z OSTIPSnOH
KAROLDW A S Z E L Ą B fW S K A
przeżywszy Jat ftć, zmarła dnia 14. wrześnłr 

1017 r. w Slcąpem u ziemi Radomskiej.
Pogrzeb na cmentarz partfiamy w Pherycy 
odbył się dnia 16. września J917 r.( o czrm 
Zi» .  aui ulaji syn, córki, wnuki i prawnuki.

Msssaraaea

wręczył regentom chlt-b i sól. W  odnowie-1 ry  wielki czyn współudziału w budowie oań- 
dzi przemówił ks. arcyb. K a k o w s k L  sLwa polskiego. Niechaj nie zrażają trudności

1*
Z UfYB RAKOWSKICH

Ha Lnu W
Woura po wtaicicioiii dóbr ziemskich,

przeżywszy lat 65, po  ciężkiej ch o 
robie, opatrzona SŚ. Sakra men farni, 
zasnęła w  Pann d, 27 Października 

1917 r. w  Krakowie. 
Wyprowadzenie zwiok z domu żałoby L. 6, 
przy Alei Słowackiego na miejsce wiecznego 
spoczynku nastąpi w Poniedziałek dnia A  
Października b. r. o godzinie lt  pr-~'i po
łudniem, na który to smutny obrzęd stroskane 
dzieci i wnuki zapraszają Krewnych, Przyja

ciół i Znajomych.
N a b o że ń s tw o  Is t e b n a

oenrawionem zostanie we Wtorek dnia 30 
Października 1». r. o godz. 8 rano w kościele 

OO. Franciszkanów.
Osobnych zs\.iadoraied nie ro-*ete

Z i U y  iiofnebaw y -CoBeeriin- Jean Wełnego CUc 
Scoeiaubkl L $.

f f iL W  M  m
Qjyv J ziematl, - talstn u V  m, Kga jgr 

Fuudaey. la. Jćafe Aetadege Kałem,
ranny w 10-tej birwie nad Soczą, 
opatrzpny świętym? Sakramentami, 
zmarł w szpitalu polowyri w D01-  

Otlicy dnia 2 2  czerwca li i7  r.
W głęookim żalu pogrążeni matka, orat I 
siostrj zapraszają -  rewnffh, Przyjaciół i Znv 
jon ca 2^narłegc na pogrzeb, który się od- 
bęcizie w Kręcinle, s t  Skawina, we środę 
dnia 31 październiku 1917, o godzinie łfM j 

przed południem.
C Jbne zavlruomieri> rozaetane Bi* bede

b a l  DA C H I N Y ,  S T U Ł Y .  ^ | |
■m.i we— — iiBiwMino■! nr ii n— aatts media ir ran r~Tn m 1 ®

F. KOPICZYŃSKI 3 Ska !X! mmP *  m«w.w
 KRAK4! J.f, UL. B 3A t(£A  L. 2 .

.  P t i A C i i l S I K i A  Ó i |  S Z  e U K I  K 6 & O S F .L I i£ i
2 pro.-, zb sprzedaży na ćoetn! a K. Ś K

KIELICHY, MO NS TR AN CYE, PUSZKI, 
= =  ŚWIECZNIKI, LICHTARZE



*B *J* BAKOłUT a «1 a  28 Października. 19JT |Ok».

D o M  p d iić ?
TEATR MIEJSKI

O  M- JUL
W tieftśclj 28 psflńcrniSra b. r. 9 soi!. 3 psjsMai#

KOMEDYA SLOW
Artura Schnitzlars.

Ł G o d z in a  p o z n a n ia .
B od n an ew ik . Konstancy*. Kosiński Włodrim. 

Zelwerowloz Aleksander, 
n . Św ięto Bachusa. 

0ni»VB-Orosserowa Irena, Węgierko Aleksander 
Zelwerowicz Aleksander.

III- W ie lk a  s ce n a .
Jmrezewska Wanda, Jamiiiski Stanisław, Zahor- 
gfca Helena, Zelwerowicz Aleks.^ Żytecki Edw,

V ołsdzlel; 28 jaidiierslks b. r. o audi. 7 fieuortm

C A R E W I C Z
sztuka w 3 sktach 8. Zapclsklaj.

OSOBY:
Umiński Stanisław, Kalinowski Eugeniusz, Noe- 
pewski Zygmunt, Sosnowski Józef, Szymborski 
Weelaw, W ęgierko Aleksander. Żytecki Edward. 
JHajdrowiciówna Mar., Pancewicrowa Leokadya.

Repertuar teatru Im. J .Słowackiego.
P o n l i d z l a ł e k :  .Nigdy zapóźno*. 
W t o r e k: .Carewicz*. _______

TEA TR LUDOWY
ULICA RAJSKA NUMER 12.
V Srtnin ua 28 jiźtewmia t r. 9 f«3Ł 3 psf.
PRZEKUPKA WARSZAWSKA

am BHwiobj • 5 L lełtikawsKiSfli.
4 arfjłm B t»Wii!T9fti b. r. i pft. 71/* **U-

G L E J T
łr*jMt v  4 aktach M. Szukiewieza.

^ w aka Jadwiga, Modzelewska Jótefa, Tu- 
w i e i  Jadwiga, Wostrowska Helena.
. .  m  i u  n  _ i____ łW r t l  Ignacy. Boehlke Roberl. Karasiński Kd- 

leod . Klloeakl Kazlmlei-7, Kolwas Wacław, 
tooerakt WUdyaław, Korecki Katirńcrz, £na  * > « 2W 1 r* IMUJTBIk W , t t w iz i /m  J v  ^  _
*araW  Jan, Mlno-rtra Edmund, Mołytayńskl i., 

Topolak) E , Skelaki 8 t, Srhmld Henryk. 
Kzeoi dziel* «i« w pobliłu Orezy w r. 1671.

Repertuar teatru ludowego.
P o n i e d z i a ł e k :  „Księin. czardasza* 
W t o r e k :  .Narzeczona winobrania”.

ra n  ssiEM

„UOIEGHA*
UL USTOPIDI li.

Jeszcze trzy dni
piątek, sobota I niedziela- 28. psźdz.

występuj*

CYHK WOLFSONA
trwanie senzscyjnego, tak nieaty- 

m ^wodzeniem cieszącego alę filmu, 
sobaczenla ©brasu tym, któ- 

,*j dotąd nie mogli otn jnM  Wietów.
I Ooeiątak przedstawiali • f. 4-18 pop.

Dziś 
nowy program*

u a ł f t ł i  przedstaw ień *  « . 4 '1 5  p»p.

■ t2 Q Ł 3 K B 3 3 ^ ^ iŁ

Dfciś 
nowy program.

| •wwołak przedstawień * 4-16 pap.

KINÓ-WANDA
CL. ŚW. GERTRUDY NR. 5.

• Od 28 do 28 października b. r.

■Frycek i bliźniaczki 
; Peosyonat„Gertruda“
| wesoła komedya w S aktach.
s l w i a  p u ł a p k a  dramat.

K I N O  L U B I C Z
>L LUBICZ L 18, obofc dwarca hałajaw.

/  Od 26 do 29 października b. r.

H oim ir.kulusV. część
dramat, w głównej roli Olaf F8n*.

Krystof i jego narzeczona
komedya.

KINO OPIEKA
ULICA ZIF,T .ONA NUMER 17.

Od 2§ do 29 października 1> r.

DRAMAT WYNALAZCY
Rlm o niebywałych rozm:arach, wzięty 

4 z życia fabrycznego.

p i t l  68WSja I Zfijp BOjlR

KINOTEATR
HOTEL SASKI, 

oL św. Jana L B. SZTUKA
Od czwartku 25 do niedzieli 28 października

. T A L IZ M A N
fctatf * ł  ikisiii, występ gwiazdy filnóej M agd y  Son Ja.

Fryzyer na balu dworskim
tafiljs f  3 lidach, v n9 tyłołcwsj A lb e r t  P a u lig . 

Początek o godz. 47a. (Niedziela o 2).

iHma«H8WHiłHHiiiminiHiiini8HiiHimtnt8m»wi!tnu»nimiiniłiiiHiiniiHmniiiimłtwawnimig

»*> STAR*1" 
DYWANY PERSKIE

i  cenaego zbioru

d o  sprzedania 
w Bazarze Krajowym

Kraków, Rynek L. 33.

I I

„Piast" w Wieliczce
m a d o  sp rzed a n ia  

znaczną .ilość drzewek owocowych.
Cenniki na żądanie. 2239

P o t r z e b n a  n a  w ie ś
do Królestwa, Niemka (wyjątkowo Polka), 
do zarządu domem, nmiejąca dobrze go
tować i prasować. Warunki wraz z ko
piami świadectw wypytać pod literami 
S. G. poste restante Działoszyce, powiat 

Pińczów, ziemia kielecka. *837

WAŁECZKI
KIT I GIPS

do uszczelniania d r z w i  i o k i e n  od 
przeciągu i zimna, polecają najtaniej

REIM I SP.
K rak ów , Eye e lt a r . 1SCI

Willa w Krośnie
S 14-morgową parcelą z wolnej rąk! do 
sprzedania. Ogrzewanie centralne. Poło- 

feanle przepiękne. Teren naftonośny.
Bliższe szczegóły poda ' 2078

HsliWa Mrtóa. Mis, iL Ifc  L 3.
W  s»rx«rrr/4Ri gprsecłśmia .

3»
M i

fcasztea, 8 lat. 16 miary, baz żadnych wad, dobrze 
sjeżdiouy. x si dłem  ełicroklein lub bar.

Łaskawi rgłoszenia pod St Szwed do Adiniciatracyl 
.Głosu Narodu" lub pozie raatante Przemyśl. 

2210

A utom atyczna

Pułapka na szczury
K. •'*8, m  myazy K. 4*Sa Chwyta bez naatawtanla 
do 40 artek ‘twa jedną aoc — aa  pozostawia « - 
dom I nastawia tlę u m i. Wazędzle najlepszy wrnfk. 
Llctae podziękowanie. Wysyłka za zadczką. Parto 
80 hsL Dom eksportowy Tinlner, W lad*4 U1(U 
_______________ NauUnggaesa Nr. 86.____________1776

Zarządca dóbr
polak, tonaty, s szkołą rolniczą i leśną, 
znający się na maszynach jak również ną 
młynie i tartaku, przyjmie odpowiednią 
posadą na ordynaryą. Zgłoszenia z grze
czności przyjmuje p. Zimerman Stróże, 

dla Zarządcy. 8283

Wysyła opłatnłe za zaliczkę:

Babki, torty sortowane
135 s it .  K. 105-59.

KOTLETY JARSKIE
00 sxt. K . 57-50.

Mydełka toaletowe wielkie
10 sst. K. 66*50. *iol

M i  jalaws. Pieprz nieim prawdziwy 11. 1.
M. Deblessen, Dolina, Galicya.

I C O S ^ C i i T
z e sp o łu  z ło ż o n e g o  przez

Profesora Kopystyńskiego
z Jego własnym repertuarem nutowym

pod batutą J. Schtisslera.
Codziennie od godz. 8 do 11 Va wieczorem 

w lokalu firmy

Doskonała kuchnia. 2216
_  r

W yśmienite piwro. Gabinety na zebrania.

MIESZKANIE
składające się z 5 pokoi, przedpokoju, 
kuchni i werandy na parterze o  pow ierz
chni 185 m. kw. i ogródka przylegającego 

do płantacyj.

LOKAL 08SZERH
nadający się na zakład przem ysłow y: 
1 sala s galferyą o pow. 163 m. kw., 2 sale 

o  pow . 357 m. kw. i 2 magazyny

d ©  w yn a jęc ia 7m

przy ulicy św. Tomasza 32.

BRAK OPAŁU
uchyla użycicś w kuchni Q :m n [QVt 

patent, szybkowaru ,U i i i IP i Ba
w którym gotuje ilę baz ssfty I apirytuau węglem 
drzewnym, kamiennym lub brykietami t  zsdzl- 

■rlajęcp cszczpdnoźclg spała I kasztu. 1814
WYRÓB KRAJOWY. ■■ -  = = = = =

Cena oryglnalnfgo .Slmple- 
zu* z trwałaj prasowanej bla

chy żelaznej 6 K. 60 h.
Da nabycia w sklepach lab 

w Głównym składzie:

HnMw, BadziwiM L 23,
Wysyłka pocztowa u  u li
czką — od trzęct -sztuk arła- 
tal*. Przy więkazycłr aunó- 

wiemsch itopowny rabaL
hsHłuejaaj jnti

■. -a- ■- - '/Śtfr&f "

ift-j
Cłutrala dla Gailcyl
jjuk.iwiny i Króle- 

t‘ais)n*go

Kraków Floriańska 2B
Tei. 141S.

K U R J E R
SW IA TfiC ŹN Y

H.LU3TR0WANY TUBODHIK 
MUMORYST. - SATYRYCZNY

i
5 4 -ty ROK
W Y D A W N IC T W A

PRENUM ERATA: Koron 8.—
k w a r t a l n i e  z  p rzes. pocztow ą,

R E D A K C Y A  I A D M 1N 1STRA C YA : 
W A R S Z A W A  

UL. NOWY SW1AT Nr. 27.

Kołdry, msterase, mebie tapicerowane
wyrabiają 1 przerabiają aajlanlej

katolicklewarsztaty taplcersko-pośclelowe
JSRZEOO RglSINGERA  

Rrskćw, Sławkowska 6, Filia: Karmalloka 11. 
Wykonują

Rządea-ekoiioiii
lat 36, żensty, wolny od 
wojska, 18 lał praktyki w
dużych dobrach, obecuie na 
posadzie. Pragnąłby zmie
nić posadę w Gaiicyi lub w 
Królestwie. Łaskawe zgło- 
azenia z podaniem warun
ków proszę adresować: M. 
J. postc-restante Żurawica, 

koło Przemyśla. 224»

Nr. 254

[Poszukiwana książka na miesiąc listopad
Wołanie pozagrobowe o miłosierdzie

czyli saboieństwoóa umarłych. Wyszedł nowy nakład poraź trzeci. Oprawny 
egzemplarz 8 Kor. 60 h. Broszurowy egz. 1 Kor. 70 h. Przy większym odbiorze 

daję odpowiedni rabat — Pojedynczych egz. wcale nie wysyłam. 2240

Józef Angrabajtis, Kraków, uS. św. Tomasza 2 0 .

najpię
kniej 

ukształto
wany mo
żna osią

gnąć 
tylko 
przez 
aparat

H Y P E R I H
s opatentowanym brato- 
tonem. Wypróbowany co 
do pewności działania i 
camierzonego skutkn. Naj
nowsza przez lekarzy po
lecona zdobycz umieję
tności I wiedzy. Skutek 
widoczny Już po 14-m 
dniach, bez potrzeby dal
szego stosowania. Ten a- 
parat o nader prostej kon- 
etrukcyi poleca się najmo
cniejpanfom każdego wie
ku. Doświadczone autorki 
udzielały niejednokrotnie 
swego uznani" dla działa
nia I nieszkodliwość tego 
aparatu. Skuteczność gwa- 
rsntowann. Zadziwiający 
ten aparat może być przez 
kitka osób używany. Za 
aparaty nfeodpowiadające 
wymogom zwraca się pie
niądze. Ceny włącznie r, 
dodatkami i -przepisem 
ntyeta 8 koron 90 halerzy. 
Pocztą o 60 hai. więcej. 
Wysyłka niezwracająca u- 
wagi bez podania sawar- 
oścl, przez dom hygieny 
1 Kukla, Praga, Psrtgisss 38.

2248

Zgubione
pęk kluczy
Łukawy znalazca

:ść je
raczy

przynieść je w  ulicę Stu
dencki, 1. 26 parter, gdzie 
otrzyma odpowiednią na

grodę. 2241

Mm  i
i)fW Qt 2008 

św. Jana Kantegc
prsez X. Józefa Bukow
skiego przesyła franco 
otrzymaniu  ̂ Ł  8*SC

oprawny IL 4*U.

fan lo  I ui^biio 
pośredniczy w kurmte — 
opnedaty (dzierżawie) ma
jątków ziemskich, reatoo- 
aci miejskich I wiejskich, 
eroz we wszelkich trau- 
nkcyach biuro Jakóba Ja- 
kdmlnl w Krakowie, ul.

Sławkowska 23. 2)75

Zwitek A n t i a j  K ii roisioytb w Lwowie,
obecnie

w Krakowie, Rynek 22,
*238 poleca

po K. 50 za kilogram, loco magazyny w Białej.

X . Józef Ł o b cz o w s k i:

Żyw ot św. Stanisława Kostki
Gsna egzempl. brosz, 90 ba!.

Żywot św. Jana Kantego
Cena agzempl. brosz. BO hal.

S k ła d  g łó w n y  w d ru k arn i „ G ło s u  r ^ r e d u 11 
K rak ów , u l. Sw. T o m a sz a  3 5 .

ffZIEMIANIN» >

SKRYPYA
powiela i przepisuje 

isa maszynach

M ś  t a M i
ul. WtStna L, 8. 

2077

ORSŚN ZWIĄZKU ZIEMIAN W KRÓLESTWIE POLSKIE#.
/ s s s t j ł s s s

ziemskiej
wychodzi w Warszawie od maja 19TTYrjaTto rrue- 
lięczoik, poświęcony sprawom rolniczym i ogólno

gospodarczym kraju.
P ra n u m e r a ti roczn a w y n o si 1 9  m arek  

(16  K o ro n }.
ADRES REDAKCYI I ADMINTSTRACYI:

¥'ar.zawa, Kspornlks SO.

Kupują

ttaksUn,
f ip a p r
Ł w iS i  ilu
B H S T I '  brylanty ,
1 parły, wszelką
* biżuteryę nową I anty
czną, zegary, zegarki i ẑę
by sztuczne. Płacę najwyż- 
« ą  wartość. Zakł^l ze- 
r-rmistrzowsko - jubilerski 
4*zeta Cyanbowicza KTakćw, 

uL Sławkowska L 24. 
2048

pnaeukuje 
lub porno

>ię malowanie ścian I 
kościołów.

artyst malowanie 
1764

P ow ielarnia  krakow ska
Krak6w, ul. Wlślna L. 8,

przyjmuje do przepisywania aa maazynach, tudslet 
do powielania w dowolnej ilości egzemplarzy: po
dania, kontrakty, statuty, aprawozdania, odezwy, o- 
kóinikl, prac* naukowa i L p. w języku polskim, nie

mieckim, francuskim I wiotkim.
B i u r o  t l ó m a o e ń .  1M8

|a posady rządcy 
pomocnika właściciela 

od 1 stycznia inb wcze
śniej, aa stół lub ordyna- 
ryę. Ma lat#40, świadec
twa dobre. Adres: p. Su
lejów, gub. Radomska, gm. 
Radom, dla rządcy w Stolcu.

Fortepiany,
Pianina,

F i s h a r m o n i e
Sprzedaż, zamiana, wyna
jem. Łupuje także iustru- 
menty używane. — Skład 
fortepianów Heleny Smo
larskiej, Wolska 7. 1884

Imtpj H i e
wykonuje według ostatnich

żurnall l 960

Jan Kalafarski
krawiec damski,

Kraków, Szewska 12.

PRACOWNIA SLAJDU PEDASOOiCZIES!
M fIR Y I BERGQRil£34 -  RSDEROWEJ, u l. Ssiak I I ,  h
Lekcya zbiorowe ołU, ążskmd o« lal I - %* Ibźft^łtJSżykarstwo —

roboty ). papieru, włói, ratfiłj, oraz
S .  mtwslwczny kura  dla pt>. nanczycielek, matek i wychowawczyń (w undz 

wieczornych od 1. listopada).
Zgłoszenia I zwiedzanie pracowni od godz. 8—4 popoł. 217(1

ROZKŁAD JAZDY.
Z dniem 1 czerwca b. r. obowiązuje w Krakowie nowy następujący u z -

^ Z ^ r  a k * ir » odjeżdżają pociągi: da Wł a d n i  a: 5'30 ran© (wotskowyO; 
6*46 rwm (oaobowy), Dołączenie do Szczakowy, Bielska, Żywca, Ok*;msv:a,

kład

łączenie do Granicy, Kielc, Błelata, Clówyim;
6-4)9 ponołudniu (aaobowy), połączenie do Cieszy

poaełodmii 
5“56 popotipopołudniu (ws)sftcwyr 

szyna I Ołomuńca; 8-25 wreora- 
ram (wotskowy), pcMącŁcm* —  ^y^.ina, Kowla, BieLska, Żywca, Oło
muńca- 8‘40 wieczorem (oaobowy,, połączenie do Granicy,, Dęblina, Kowla; 
Cieszyna, Ołomuńca: 10-30 wieczorem (pospieszny) połączeni* do Granicy, Wro
cławia, Ópawy I Ołomuńca.

D o  L w o w a  odjeżdiafą pociągi: 630 rano (pospieszny); 768 rano fosa- 
bowy) połączeni* do Wieliczki, Rozwadowa, Lublina; 9-45 (wojskowy): W22 
(osodowy), połączeni* do WioHczkl, Rozwadowa, Lubrina, N. Sącza, Jasła; 1-45 
w południe (osobowy) do Tarnowa ( Szczucina; 3-05 popołudniu (paepiewany) 
połączenie do Szczucina; 6*40 popołudniu (wojskowy); 6'95 popołudniu ( o s t -  
powy), połączenie do Wieliczki, N. Sącza, Rozwadowa; 6 60 wieczorem (ooabowy) 
do Wieficzki, Tamowa, Nowego Sącza, Orłowa; 11*15 w nocy (osobowy), połą
czeni* do Nowego Sącza Rozwadowa, Jasła.

D o  K o c m y r z o w a  odjeżdża pociąg oaobowy: 8‘ 1Ó rano I f  popołu
dnia, wreszcie 7*55 wieczorem _ ►

D o  N o w e g o  S ą c i a  odjaldżalą pooiągt osobowe: 8-30 rano, p o b i e 
liła do Żywca, Zakopanego; 2-15 w połudme, pałącionle do Oświęcimia pr.-.ez 
Skawinę, Wadowice, do Żywca, Zakopanego; 1180 w nocy, połączenia do Zywct, 
Zakopanego.

D o  O ś w i ę c i m i a  odjeżdżają pociągi: 8-60 rano (przez Skawinę), 1‘40 
w południe (przez Trzebinię) połączenie do Granicy, Lublina, Kowla.

Od dnia 16 czerwca do 15 września b. r. kursuje pociąg osobo wy z Zako
panego do Krakowa. Pociąg tan przychodzi do Kratowa o godzinie D.Ho wie 
czorem. »

Nakładom Wydawnictwa „Głosu Narodu*4 S p.~ * ogr. odp. l i  aior odpowiedzialny i aaetęln j B o i a a n  y ^ O Y e»J .ń »J U i Na-rod* w irakow it, j k k  l a r i  -  Itomana Ferka.


